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Ziemie polskie. 


Polacy w sejmie pruskim. 


Wybory do sejmu pruskiego mają się od- 
być w listopadzie, jak donoszą pisma niemieckie. 
Prawybory mają przypaść na9., wybory na 16. 
listopada. Ds. Berl. zestawia statystykę man- 
datów polskich i oblicza szans». Czytamy tam: 

W ostatniej kadencyi sejmu pruskiego mieli 
Polacy 13 posłów, a to 10 z W. Ks. Poznań- 
skiego i 3 z Prus Zachodnich. Z tych mandatów 
można uważać 12 za pewne, jeden za mocno za- 
grożony. Do pewnych okręgów w wyborach do 
sejmu z Księstwa zaliczamy : 

1) okręg nowotomysko-grodzisko- śmigielsko- 
kościański (dotychczas posłowali z niego pp. Wła- 
dysław Brodnicki i Stefan Cegielski): 2) okręg 
jarocińsko-kośmińsko-krotoszyńsko-pleszewski (do- 
tychczasowi posłowi: ks. dr. Jażdżewski i dr. An- 
toni Chiupowski); 3) okręg średzko śremsko-wrze- 
siński (dotychczasowi posłowie pp.: dr. Henryk 
Szuman Józef Głębocki i ks, proboszcz Stychel); 
4) okręg  ostrowsko-odolanowsko-ostrzeszowsko- 
kępiński (dotychczasowi posłowie pp.: dr. Ludwik 
Mizerski i Wiadysław Jerzykiewicz). 


Niepewnym jest obecnie w Księstwie: okręg 
gmieźnieńsko-witkowski. Przy ostatnich wyborach 
sejmowych miał dotychczasowy poseł tego okręgu, 
dyrektor Leon Grabski, zaledwie 3 prawyborców 
więcej, aniżeli jego kontrkandydat niemiecki, lan- 
drat gnieźnieński Coeler. Jeżeli zważymy, że 
w ostatniem 5-leciu komisya kolonizacyjna no- 
we znaczne szczerby poczyniła w naszej więk- 
szej własności ziemskiej w powiecie gnieźnień- 
skim, to obawa o utratę tego mandatu jest uza- 
sadnioną. 


W przeszłych wyborach odebrali Polakom 
Niemcy z okręgów poznańskich okręg mogilnicko- 
wągrowiecko-żniński. Kolonizacya poczyniła w 
nim ogromhe spustoszenia i to było głównie 
przyczyną, że przy wyborach na posiów (: kręg 
ten wybiera dwóch reprezentantów do sejmu) 
brakło Polakom około 20 głosów do zwycięztwa. 
Pocieszano się, że w następnem pięciołeciu klęskę 
się odrobi, od tego jednak czasu Kkolonizacya 
poczyniła w tym okręgu w polskiej większej 
własności ziemskiej jeszcze większe szczerby. 
W tych warurkach można być  zadowolo- 
nym, gdyby się przynajmniej udało utrzy- 
mać mocro zagrożony okręg gnieżnieńsko-wit- 
kowski. 

Niemcy byli w ostatnich wyborach z Księ- 
stwa zwycięzcami aż w 9 okręgach; Pola- 
cy w 5 

1) w okręgu mogilnicko-żnińsko-wągrowie- 
ckim (posłami obrani byli landrat mogilnicki dr. 
Wolff z Górek, konserwatysta i żydowski poseł 
Peltasohn, sędzia z Bydgoszczy); 2) w okręgu 
wschowsko-łeszczyńsko - gostyńsko - rawickim (do 
tychezasowi posłowie: wolnokonserwstysta baron 
Seherr-Thoss, wolnokonserwatysta Schmidt i ri- 
ckertowiec Wolff, adwokat z Leszna); 8) w okrę- 
gu inowrocławsko-strzelińsko-szubinskim (dotych- 
czasowi posłowie: znani polakożercy nacyonał- 
liberał Seer i arcyhakatysta Tiedeman, główny 
inicyator polityki autypolskiej i hakatyzmu); 4) 
w okręgu międzyrzecko-babimojskim _(dotychcz: - 
sowi posłowie: konserwatyści Wentzel z Belęcina 
i Staudy. członek komisyi kolonizacyjnej) ; 5) 
w okręgu szamotulsko-międzycł:odzko-skwierzyń 
skim (dotychczasowi posłowie: konserwatysta 
Błankenburg i rickertowiec Ernst); 6) w okręgu 
wieluńsko-czarkowsko-chodzieskim (dotychczasowi 

owie: konserwatysta Zindler i wolnokonser- 
watysta Colmar); 7) w okręgu wyrzysko-byd- 
goskim (dotychczasowi posłowie: konserwatysta 
Martini, konserwatywno-hakatystyczny Schmidt i 
richierowie: Crůger); 6) w okręgu poznańskim 
wiejskim i obornickim (dotychczasowi posłowie : 
landrat wschodniego powiatu poznańskiego dr. 
Baarth i rickertowiec Kuhr); 0) w mieście Po- 
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Dwór w Porajowie. 


NTowv'ela. 


(Ciąg dalszy). 


Pani Porajska zaraz to spostrzegła i rzekła 
do kredencerza : 

— (zy Józef zapomniał podać Władziowi. 

— Nie — odparł służący — ale panicz nie 
chciał brać. 

— Cóż to znaczy Władziu ? zawsze lubiłeś 
słodycze, rzekła pani Magdalena. 

— Od pewnego czasu — mówił 
seryo chłopiec, obrzydły mi leguminy. 

Pani Porajska się zoryentowała, że Władzio 
pewno lekcyi się nie nauczył i dostał karę, zoryen- 
towała się tem bardziej zoczywszy, że pan Glac 
poruszał gwałtownie ramionami a Busia się pod- 
śmiewała. 

Przy czarnej kawie zapomniano o przy- 
godzie, a ktoby był dobrze obserwował, byłby 


całkiem 


Znana 
fabrykę 


cukrów | 


znaniu (dotychczasowym posłem był richtero- 
wiec Kindler, budowniczy z Poznania, który wy- 
brany został dzięki poparciu, jakie otrzymał od 
Polaków przeciw ówczesnemu kandydatowi rzą- 
dowców, adwokatowi Lewińskiemu). Ogółem na 
29 posłów z Księstwa wybrano w zeszłych wy- 
borach sejmowych 10 Polaków, a 19 Niemców. 

De. Poen. stwierdza wreszcie, że każdy 
mandat, uzyskany przez Polaków, jest wielkie n 
zwycięstwem, wobec systemu prawyborów i ja- 
wności głosowania, które umożliwia presyę i 
gwałty. 


Projekty aniipolskie. 


Zapewne aby nie wychodzić z wprawy, o- 
trębują znowu pisma hakatystyczne na w szystkie 
strony świata, że rząd nie zmieni swej polityki 
względem Polaków, lecz przeciwnie będzie starał 
się nadać jej jeszcze ostrzejsze kształty; dowodem 
tego projekt nowej ordynacyi obwodowej, wedle 
której dzierżawcom domen kolonizacyjnych ma 
być przyznane miejsce i głos w wydziałach obe 
wodowycb. 

Wprawdzie brak w tej chwili rządowi rze- 
szy niemieckiej pieniędzy na  najpotrzebniej- 
sze rzeczy; sądownictwo, szkolnictwo, a w 
znacznej mierze i środki komunikacyi cierpią bar- 
dzo na tym niedostatku finansowym państwa; ale 
na kosztowne i bezpożyteczne eksperymenty w 
polityce eksterminacyjnej znajdą się zawsze i se- 
tki milionów, 

To też niezadowolenie na hakatystów w 
trzeźwiejszych sferach niemieckich rośnie z dniem 
każdym. Frankfurter Zeitung wystąpiła onegdaj 
z artykułem wstępnym, potępiając bardzo surowo 
nierozum i bezcelowość dotychczasowej poltyki. 
„Nie lekceważymy sobie wcale znaczenia dla Nie- 
miec kwestyi wschodnich dziedzin, — mówi ten 
organ — ale kogo dziś jeszcze nie przekonała 
rzeczywistość o bezrczumie dróg, obranych prze- 
ciw Polakom, tego chyba w ogóle już nic 1 ni- 
gdy nie przekona. Po przyznanin się wiaściwie 
samego rządu, że polityka kolonizacyjna zrobiła 
fiasco kompletne, nie dla braku środków, lecz 2 
powodu skutecznej akcyi Połaków przeciw tym 
usiłowaniom; po uddwodnien u, źe polskość mimo 
wszystkie środki państwowe, nietylko nie osłabła, 
ale przeciwnie wzmogła się politycznie i ekono- 
micznie, prawdziwie niezrozumiałą wręcz rzeczą 
jest postanowienie, prowadzić dalej to, co się nie 
udało i to prowadzić zwiększonymi środkami. 
Wszystko to na nie i nie zmieni niczego. Te środ- 
ki i środeczki, stosowane przeciw Polakom, to 
politysa drobiazgowa, bez śladu jakiejś wyższej 
myśli, to usiłowania czysto zewnętrzne, aby kil- 
koma plasterkami i maściami wyleczyć ciężką 
wewnętrzną niemoc. 

„Każda forma zwalczania Polaków rozbije 
się na marne, jeżeli zamierza ona prowadzić da- 
lej politykę króliczą, to znaczy, jeżeli zdąża do 
liczebnej równowagi Polaków z Niemcami w pol- 
skich dzielnicach przez sztuczne wzmocnienie ży- 
wiołu niemieckiego kolonizacyą. Udowodniła to 
dostatecznie statystyka ludności“. Tu przytacza 
artykuł kilka dat ze statystyki, które mają prze- 
konywać niemieckiego czytelnika o  wielkiem, 
wzrastają:em _— „niebezpieczeństwie* _ polskiem. 
Przyczyną lego rozrostu ma być głównie anty- 
polska polityka. 

„Przez wyjątkowe prawa przeciw Polakom, 
które utrudniają im kształcenie języka i literatury 
— a po części wprost zabijają wszelką możność 
rozwoju, jak to stało się w szkołach wyższych, 
nie zaszkodził rząd Polakom, tylko Niemcom. To 
powiększyło tylko zobczenie obudwu narodów i 
zmusiło Polaków także do pewnej: ekskluzywno- 
ści, zamknięcia się przed Niemcami“. 

W rezultacie tego wytworzył się stan śre: 
dni Polski, przy którym nie może się dziś już 
utrzymać w okolicach przeważnie polskich stan 
przemysłowców niemiecki. Polityka polska rządu, 
woła artykuł — spowodowała wręcz gromadne 
emigracye Niemców z krain połskich. Wszystkie 


jednak fakty te, tak nauczające, nie przemawiają 


dostrzegł, że Józef ogromną porcyę wybornego 
tortu schował do kredensu na intencyę ulubionego 
panicza, ana złość mentorowi. 

Jak to w sprawach tego światu czasem 
intryga niewinna łagodzi ludzkie cierpienia, szcze- 
gólnie gdy wchodzi w grę student, tort, kara 
i srogi nauczycel a sprawę łagodzącą prowadzi 
kredencerz, 

VI. 

Chata leśnego Jarosza była często odwie- 
dzaną przez panienki ze dworu. Szczególnie Ada 
lubiła Marysię, nosiła jej książki, które ta znowu 
pożyczała sąsiadom. Dziś Ada wykończyła gor- 
secik błękitny aksamitny, haftowany blaszkami; — 
miała go włożyć córka leśnego na wesele swej 
stryjecznej siostry. Ogromnie pilno było Adzie 
odnieść ten dar swej ułubienicy. Zawołała przeto 
swego psa Tenora, jako obrońcę i sama pobiegła 
krótszą drogą przez błonie Pies okazywał nie- 
zwykle dobry humor z tego spaceru ze swą pa- 
nią, biegł naprzod naszczekując i powracał w 
susach. 


Rodzina Jarosza nie była liczną, składała się 
ze starych rodziców, którzy mieli kiedyś siedmio- 
ro dzieci, zostało z nich atoli przy życiu tyl.o 
dwoje najmłodszych; syn Tomek, wysłużony już 
wojak i dwudziestolenia Marynia. 


Ch 
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do hakatystów wcale; Ostmark domaga się ciągle 
nowych „wielkich środków”, nowego „ogranicza- 
jącego“ ustawodawstwa przeciw Polakom. Jest 
to obrona najohydniejszej polityki gwałtów, mó- 
wi Frankjurter Ztą., polityki, która radaby wzbro- 
nić Polakom swobodnego pobytu w ich ziemiach, 
a w końcu może nawet zgodaiaby się na ode 
branie Polakom wszelkich praw obywatelskich. 
„Widzimy, do jakich ekscesow iaka polityka bez- 
prawia prowadzi“ — kończ” libzralny organ — 
wzywając Niemców do umiarkowania, do zawró- 
cenia z dotychczasowej dr&yi. 


Z obozów ruskich, 


Nowy bojkot ukraiński. 


We wczorajszym artykuie wstępnym wzywa 
Diło rodziców ruskiej młodzieży szkolnej, aby 
nakłaniali swe dzieci do bojkotu języka polskiego 
w szkołach, oraz do bojkotowania przez nie na- 
uczycieli-Polaków. Organ romańczukowski pisze : 
„Dzieci ruskie w ruskich szkołach narodnych 
polskiej mowy nauczyciela nie rozumieją (?) i nie 
mają obowiązku rozumienia. Po myśli zasadni- 
czych praw konstytucyi nie mają one też obo- 
wiązku uczenia się tego języka. Tak samo nikt 
we wsi niema obowiązku sprzedawania nauczy- 
cielowi (Do ma widocznie na myśli naucz. Po- 
laka, Przp. red.) mleka, jaj, masła i t. d., niema 
obowiązku dawania mu choćby za wynagrodze- 
niem koni do miasta, niema obowiązku wyświad- 
czania mu jakichkolwiek przysług; nikt w świecie 
niema siły, by kogoś zniewolić do tego. Niechaj 
tylko rodzice dzieci zechcą skorzystać z tej nad 
swemi dziećmi mocy, jakiej im nikt nie może za- 
przeczyć; niech zechcą skorzystać ze swych praw 
osobistej wolności, których im nikt nie jest w sile 
odjąć: a wtedy i lekko pozbędziemy się poloni- 
zatorów naszych dzieci... wtedy i wola gminy ru- 
skiej nie będzie stanowiła opinii, która nie obo- 
wiązuje nikogo*. 

Takie to cudackie pomysiy snuje „poważny“ 
organ wielkiej partyi w kraju, .amieszkałym 
przez dwie bratnie narodowości. Takie projekty 
doradza ruskiemu ogółowi ukraińskie Diło w za- 
raniu dwudziestego stulecia. 


Spra wy zagraniczne. 


JRosya a Turcya. 

Potwierdza się, że Rosya postawiła Porcie 
cały szereg nowych żądań z powodu zamordo- 
wania konzula Rostkowskiego, jakkolwiek Porta 
naty hmiast wszystkie warunki rosyjskie, jakie w 
pierwszej chwili urzędownie jej wręczono, speł- 
niła. Nowe żądania rosyjskie, które Turcya już 
przyjęła, odnoszą się tylko w części do afery 
Rostkowskiego, a zresztą dotyczą wypadków w 
wilajecie kossowskim i skierowane są przeciw 
inspektorowi reform H:lmi-paszy, któremu Rosya 
zarzuca stronniczość i żąda udzielenia mu naga- 
ny. Inspektora reform — jak wiadomo — w 
myśl programu, postawionego przez Austryę i Ro- 
syę łącznie, a przez Turcyę zaakceptowanego, usu- 
nać nie można. Ale Rosya, żądając udzielenia 
Hiimi-paszy nagany, zmusza tem samem najtęż- 
szego i najsprawiedliwszego tureckiego męża sta- 
nu do usunięcia się od dzieła, którego się podjął 
wśród największych trudności. W ten sposób sa- 
ma Rosya czyni wyłom w programie reform, uło- 
żonym wspólnie z Austryą i Turcyi narzuconym. 
Nic więc dziwnego, że w takich warunkach Buł- 
garya nie może brać seryo upomnień rosyjskich, 
aby się spokojnie i poprawnie zachowywała. 


Ntosunki w Serbii. 


Z Belgradu nadchodzą coraz liczniejsze po 
głoski o nacisku, wywieranym na sfery rządzą- 
ce przez kamarylę wojskową. Z głosów prasy 


(ihowała się też u dziadków  sierotka Ha- 
nia, po zmarłej zamężnej córce Jaroszów, której 
ujciec powtórnie się ożenił babka, upom- 
niała się o dziecko. Ada zawsze coś szyła także 
dla Hani, trzy latka mającej, i dziś przyniosła 
spodniczkę różową i takąż bluzkę i zaraz przy- 
szedłszy, ubrała sama dziewczynkę. 

Marssia nie posiadała się z tadości na wi- 
dok gorsetu. 

— Ach panienko — mówiła — jakże mi 
będą zazdrościć dziewczęta. Ale co tam dziew- 
częta, mój Stach dostał urlop i przyjedzie na 
wosele. To już chyba mu się spodobam w tym 
gorsecie. 

— Jeszcześ nie miała gorsetu a i tak mu 
się nadałaś — rzekła stara matka — skoro ma 
się z tobą żenić. Jeszcze pół roku ma służby 
wojskowej — powróci — i daj Boże doczekać a 
będzie weselisko. 

— Góż byście nie mieli doczekać Martyno, 
mówiła Ada — nie jesteście tak starzy i krzepko 
się trzymacie. 


=" da 


— Oj nie — mo'a złociutka panienko, stra- 
sznie się dużo nieszczęścia przeżyło, bo i patrzy 
ły oczy moje na konanie pięciorga dorosłych 
dzieci i mego teź drzewo przy ścinaniu tak przy- 
gniotło, że tylko cudem ocalał, Ja już taka ze: 
atraszona, że czasem coś tak sercem ściśnie, że 


na drogi biędne. 
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zagranicznej, która zwraca teraz na siosunki serb- 
skie baczną uwagę, wyjmujemy głos berlińskiej 
Post, informowanej zwykle dobrze o tem, co się 
dzieje w Belgradzie. Korespondent donosi między 
innemi: 

Wszelkie zaprzeczenia półurzędowej prasy 
belgradzkiej nie uchyla faktu, że jedna znaj- 
zgubniejszych i najohydniejszych dyktatur woj- 
skowych, jakie istniały kiedykolwiek, panuje 
wszechwładnie za poimocą teroryzmu w Serbii. 
O ostainiem  przesileniu gabinetowem rozpusz- 
czono całkiem fałszywe wiadomości w prasie za- 
równo krajowej, jak i zagranicznej, gdy jedynym 
prawdziwym powodem tego przesilenia był opór, 
jaki ustępujący minister skarbu, dr. Welikowić, 
stawiał zgrai spiskowców. Nie jeden, jak głoszo- 
no, dekret królewski, uchwalony i podpisany 
przez radę ministrów, lecz caty szereg takich 
dekretów, czyli najwyższych dokumentów pań- 
stwowych, trzeba było w ostatniej chwili wyco- 
tać z drukarni urzędowych Serbskie Noviny je- 
dynie z tego powodu, że zażądało tego „stronni- 
ctwo morderców*. 

„Prawdziwymi i samowładnymi panami Ser- 
bii są sprawcy owej rzezi czerwcowej, pułkowni- 
cy: Popowić, Misić i Maszin i najbliżsi ich pomo- 
enicy. Nie ulega tez kwestyi i wie o tem każdy, 
Że istnienie państwa nie da się żadną miarą po- 
godzić z tą gospodarką spiskowców, nieodpowie: 
dzialnych przed nikim, a słuchających jedynie 
najbrutalniejszego egoizmu; zniknąć musi albo to 
istnienie, albo ta gospodarka. Gdy się okazało, 
że pałasz, umaczany w krwi królewskiej, jest sil- 
niejszym od króla, ustąpił minister skarbu, chcąc 
Har aag ocalić swe sumienie obywatel- 
skie“. 

W dalszym ciągu utrzymuje Post, że „ka- 
maryi. wojskowa, chcąc przedłużyć swe panowa- 
nie, nosi się z myślą najazdu na terytoryum tu- 
reckie W tym celu nawiązano już podobno kon- 
szachty z kołami wojskowemi w Bułgaryi. Ż księ- 
ciem Perdynandem lub bez księcia Ferdynanda, 
lecz w każdym razie z królem Piotrem na czele, 
ma być podjęty ten eksperyment rozpaczliwy*, 
Korespondent ma tu zapewne na myśli czynne 
wmięszanie się do rewolusyi w Macedonii i pod- 
guwa myśl takiej „kamaryli*, która „chog prze- 
dłużyć swe panowanie*. Takie załatwienie się z 
prądami, które niezawodnie krążą w szerokich 
sferach serbskiego społeczeństwa, zdradza zupeł- 
ną jednostronność poglądu. To też doniesienia 
Post, ciekawe zresztą jako informacya, muszą 
być przyjmowane z rezerwą. 


Rozkład w obozie syonistów. 


Lwów 25. sierpnia. 

Nie upłynęło jeszcze zbyt wiele czasu, od- 
kąd żydzi, niezadowoleni ze stosunków wśród 
żydostwa, utworzyli nową organizacyę : syonizm. 
Szare rzesze żydowstwa odrazu całą duszą od- 
dały się nowemu hasłu, które w tem kulminowało, 
że przyrzekało proletaryatowi żydowskiemu do- 
starczenie warunków lepszej egzystencyi — po- 
stulatu palestyńskiego państwa Żydowskiego nie 
można brać seryo, tak samo, jak socyalistycznego 
państwa przyszłości — i wnet syonizm liczył 
setki tysięcy adherentów. Jednakże widocznie nie 
tylko wśrćd żydów, wyznających teoryę assymi- 
milacyi, ale i wśród żydów, wyznających syno- 
nizm, coś się popsuło. Bo oto podnorzą się 
wśród syonistów głosy przeciw dotychczasowym 
drogom syonizmu. Sami syoniści wołają o re- 
formy w swoim własnym obozie. 

Za tydzień ma się zebrać w Bazylei siódmy 
kongres syonistyczny. Do niego przywiązują syo- 
niści wielkie nadzieje, spodziewając się, że wy- 
pleni on z ich organizacyi „wszystko, co zgniłe*. 
Jadische Volkstimme, organ austryackich ayoni- 
stów pisze: Przez całe lata wyczekiwali syoniści 
cierpliwie, z ślepem zaufaniem, wiernie idąc za 
swymi przywódcami. Ale zdaje się, że zaszliśmy 
W szeregach Byoniitów wre, 


tchu braknie. Ciągle nawet i w nocy jakiś strach, 
żałość jakaś mnie budzi. To siędę na pościeli, przeże- 
gnam się i mówię sobie: kobieto nie obrażaj pa- 
na Boga — dziękuj — masz dzieci dwoje, jak te 
oka w głowie — i starego, co na cię praouje 
i tę sierotkę, jak gwiazdkę jasną na niebie i tak 
kochaną. Otóż widzi panienżczka, tak se zawsze 
mówię, ale cóż, kiedy o tych wszystkich moich 
tak się boję, że nie mam ani chwili spokoju. Za- 
wsze mi się zdaje, Że się coś złego stanie. O widzi 
panienka jak to człowiek grzeszy, obraża Pana 
Boga. 

Tu Martyna przestała mówić, bo stanęła 
przed nią Hania w różowej sukience i Maryś 
w ślicznym gorsecie. 

— Babuniu! — wołała mała — patrzaj, 
jakam ja cacana — panienka mnie ubrała. 

Babka ją wzięła pa ręce, choć Hamia wcale 
lekką nie była, i nie mogła się wnuczką nacie- 
szyć. Marysi zaś kazała zdejmować zaraz gorsa- 
cik, żeby go nie zniszczyła. 

— Tylko do kościoła weźmiesz ten strój 
śliczny — a do hulania nie dam, szkoda, scho- 
wasz sobie do ślubu. 


Ada się cieszyła, że tyle radości sprawiła 


tej poczciwej rodzinie. Teraz spieszyła się do do- 
mu, bo już czas obiądu się zbliżał, 


Marysia jak zawsze Gdprowadzała swoją | 


| EE 


Projektujemy i wykonujemy: Ogrzewania eentralne, wenty- 

laeyc, wodociągi | kanaiigseyę rurową, łaźnie, łazienki 

wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie : snsznie mecha- 

niczne, Oświetlenie patentowe naftowem światłem żarowem 
_ „Tmtaz* (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 
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budzą się wątpliwości, "wszyscy chcą mieć 
pewność co do celu, wszyscy chcą widzieć 
drogę, którą ma się do niego kroczyć. Działal- 
ność banku kolonizacyjnego, wysokość funduszu 
narodowego, najbiższa przyszłość ruchu — wszyst- 
ko to jesi dla syonistów księgą na siedm pieczę- 
ci zamkniętą. Przesadzona tajemniczość, którą 
słusznie u innych żydowskich, wielkich instytu- 
cyj ganimy, stwarza wśród syonistów atmo- 
sferę, która dla samego syonizmu może być za- 
bójczą. Zamieszanie, istniejące dziś w obozie 
syonistów co do dróg i celów syonizmu, ogar- 
nęło tak prowadzących jak prowadzonych. Wszyst: 
ko to zapisać trzeba na karb dyplomatycznej ta- 
jemniczości przywócców. System ten — mamy 
zaufanie do dr. Herzla — musi być zmienionym, 
gdyż inaczej siedmioletnia praca syonistyczna pój - 
dzie na marne. Komitet syonistyczny musi ustę - 
pić pod naciskiem kongresu i zwrócić się do pra 
cy nad teraźniejszością, która dotychczas wcale 
nie lub tylko bardzo mało uwzględnioną była. 
Nietolerancyą4, kneblowaniem przekonań nie po- 
wstrzyma się naturalnego rozwoju“. 

Jest to jasno powiedziane Lecz cóż będzie, 
jeżeli nadzieje do zbliżającego się kongresu ba- 
zylejsziego przywiązywane, się nie ziszczą? A z 
pewnością się nie ziszczą, bo ziścić się nie mogą. 
Sądzimy, że syoniści tworząc nową swą organi- 
zacyę, zapomnieli o jednem: że są żydami. Gdyby 
żydzi chociaż cokolwiek mieli zrozumienia dla 
swych — powiedzmy — słabostek, dawnoby już 
oczy się im otwarły. Syoniści uderzając na 
inne obozy żydowskie, zawsze zarzucali im nie- 
telerancyę 1 kneblowanie przekonań. Aż oto te- 
raz te same zarzuty podnoszą przeciwko sobie 
samym. Nietoleranccy są i żydzi, wyznający assy- 
miiacyę i żydzi syoniści, bo jedni i drudzy są 
żydami. I na tym właśnie punkcie rozbiją się 
w zelkie reformatorskie usiłowania żydów. 


Korespondencye. 


kLemdym 22. sierpnia. 
(Z dziedziny mody dla panów.) 

Nieprześcignionym pierwowzorem :zyku, 
elegancyi, mody jest i pozostanie Paryż. Odnosi 
się to naturalnie li tyiko do piękniejszej połowy 
rodzaju ludzkiego. Stolicą mody dla płci brzydkiej 
jest zawsze Londyn. Ztąd wychodzą wszystkie 
nowości sezonowe ; tutejsi krawcy wymyślają 
nowe materye i coraz to inne kroje toalet 
męzkich. 

Żyjemy w seżonie martwym, więc i o mo- 
dzie dla panów nie wiele da się p wiedzieć. Do- 
minującym jest kolor ciemny; popielate materye 
powoli wychodzą z użycia, a zastępuje je barwa 
bronzowa, tabaczsowa, kawowa itp. W zarzut- 
kach pozostaje nadal wielka rozmaitość. A zatem 
nosi się bardzo Krótkie paltociki marynarkowe, 
fasonu saeco, z dużemi kieszeniami, na wierzchu 
naszywanemi. Nie ustępują im w niczem zarzutki 
długie, sięgające nieco poniże; kolan, wolne, ku 
dołowi coraz bardziej się rozszerzające. Na wille- 
dżiaturze, a niekiedy i w mieście spotyka się 
beduiny z kapiszonami, albo i krótszą mantyle. 
Strój ten odpowiedni jest szczególniej dła panów 
słusznego wzrostu. Kieszenie skośne, bez kiac 
w zarzutkach, marynarkach, kamizelkach należą 
one teraz do niemodnych ; nie spotyka się ich tu 
u żadnego „szanującego się“ modnigia. 

Zarzutki dłuższe muszą mieć guziki ukryte. 
U marynarek klapki niewielkie; przody pikowane 
w ten sposób, by można było je dowolnie spinać 
jak najwyżej, lub wykładać na sposób smockinga. 
Rękawy wązkie, od łokcia ku dołowi rozszerza- 
jące się, spięte na 3 guziki. Wykładane rękawy 
nie są już w dobrym tonie. 

Mamy teraz modę kąpielową. Do jej no- 
wości neleżą koszule kolorowe na rano, z zefiru, 
batystu albo jedwabiu; dominującym jest kolor 
jasno-żółty, zwany chamoss. Przody i manszety 
zupełnie miękkie, z tej samej, co koszula, 
materyi. Kołnierz natomiast musi być  biaty, 
sztywny, wysoki. Krawat fantazyjny, z lekkiej 


panienkę kochaną. Teror szalonym hałasem obja- 
wiał swoją chęć powrotu do domu, uderzał ła- 
pami w drzwi i szczekał, 

Wiejska dzieweczka całą drogę zabawiała 
Adę rozmową, a ulubionym jej tematem był na- 
rzeszony, którego widocznie bardzo kochała! 

— Ach! żeby panieneczka wiedziała, jaki 
on dobry; znam go już trzeci rok, a jeszcze nie 
widziałam, żeby się na kogo pogniewał. A jaki 
pamiętliwy — ciągle do mnie pisze i przysyła 
mi czasem małe podarunki. Kiedyś mi przysłał 
całe pudełko białych perełek — nawlekłam je 
na czerwone sznureczki i ubrałam się do ko- 
ścioła w niedzielę, a dziewczęta zaraz zgadły, 
że to od narzeczonego. A rodziców moich to tak 
szanuje, jakby był już ich synem. Ach! panienko 
droga, żeby on mnie tylko zawsze tak kochał, 
jak teraz, to jużbym więcej żadnego szczęścia 
nie chciała na świecie... Ale się turbuję... bo mi 
mówią kobiety, że tylko na razie tak chłopak 
kocha, a potem, jak się ożeni, to się 1 odmieni. 
Jak też panienka o tem myśli? 


(Ciąg daiszy nast.) 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe, Chło- 
dnie mechaniczne, fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki droż- 


Tartaki, Młyny zwykłe i automatyczne. 


Lokomobile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedz- 


kie i amerykańzkie ete. ete. 


We Lwowie. przy ul. Teatralnej I. 8. 
prowadzić nadal będzie wdowa po šp. Janie 


Tekla Hóflitngerowa, 
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materyi do prania lub jedwabiu; dolne końce 
węzła długie, spadające. Często spotyka się te- 
raz garnitury z białej piki; weston ciemny, z 
przedu skrzyżowany, z głębokiem wcięciem w 
stanie (pimcó). Najmodniejszą materyą na tę 
część stroju jest niebieska szarsza, Serge tj. lekka 
materya wełniana. Niektórzy panowie hołdują 
modzie amerykańskiej. Ta nakazuje na wielkie 
upały ubierać żakiety i kamizelki z sinej alpacca, 
albo chamośs mohair, przyczem pantalony muszą 
hyć białe. 

Do obiadu i na wizyty ubiera się prócz fra- 
ków, nie wychodzących nigdy z mody u haute 
volée, żakiety z lekkiej materyi wełnianej; kami- 
zelka innej barwy, lecz kolory muszą być har- 
monijne. Do bardzo modnych należą teraz długie 
anglezy, redimgośte z płowej materyi lnianej w 
paski, do tego stroju należy biała kamizelka 
adamaszkowa. 


Na przyjęcia wieczorne i do teatru bierze 
się, jak zawsze frak, ujść może też i smocking. 
Tego ostatniego stroju nie używa się nigdy w ka- 
synach kąpielowych jewnesse dorée. Smoeking stał 
się specyalnością starszych panów. W salonach 
paryskich te same obowiązują zwyczaje. Mówiąc 
jednak o Paryżu, trzeba rozróżnić dwa światy 
modne, nadujące tonu szerszym sferom. Z jednej 
strony société, sfery najbardziej destyngowane, 
trzymające się ściśle przyiętej w całym świecie 
etykiety. Z drugiej zaś nowa „arystokracya' trze- 
ciej republiki, złożona z rodzin ministrów i in- 
nych dygnitarzy państwowych W tej ostatniej 
sferze, jak w całem życiu, tak i podczas wię- 
kszych przyjęć panuje wielka swoboda. Jeżeli we 
Francyi głowie pańsiwa każdy „obywatel* może 
złożyć wizytę w ubraniu codziennem, czy po- 
dróżnem, to czyż może być mowa o jakiejś ety- 
kiecie w stroju na przyjęciach u ministra X. 
lub Y.? Widzi się tam fuśćś fruttė, A zatem ten 
gość we fraku, tamten w smockingu, ipny w ża- 
kiecie, ów w marynarce, a nie brak i gości p. 
ministra, zabawiających się u niego w stroju po- 
dróżnym lub w kostyumie turystowskim. Anglik 
to nazywa shocking. Cóż mówić o przyjęciach 
ceremonialnych, skoro nawet na ślubach spotyka 
się w Paryżu pary młode i gości weselnych w 
pstrych garniturach codziennych! U nas tu 
inaczej | 

O kostyumach sportowych niewiele da się 
powiedzieć. Krótkie, obcisłe pantalony, kamasze 
itd.; to wszystko nie zmienia fasonu, podobnie jak 
uniformy wojskowe. Więc wrócę jeszcze do mód 
„cywilnych* i pomówię o fraku. Istnieje usilna 
dążność, osobliwie we Fracyi, aby ten strój uro- 
czysty czem innem zastąpić. Chętnie możnaby się 
zgodzić na wyrugowanie fraka, gdyby miejsce 
jego zajął jakiś inny, odpowiedniejszy kostyum. 
Ale tak nie jest. Ani obwisły angiez, ani wycięty 
żąkiet, kusy smocking lub wałkowata marynarka 
nie są w stanie zastąpić raka, który w dzisiej- 
szej dobie szarzyzny i monotonii bądź co bądź 
silnie uwydatnia kształty mężczyzny. Dla osób 

pięknie zbudowanych frak z wyciętemi klapami 
i gorsem wykrojonym, bez przednich pół stanowi 
niemałą ozdobę ciała. Niechaj wyrocznie mody 
wprowadzą w życie dawne, barwne, pełne uroku 
i fantazyi kostyumy, a chętnie wyzbędziemy się 
tego skromnego stroju. Póki to jednak nie na- 
stąpi, czarny, czerwony, czy błękitny frak będzie 
niepodzielnie dominował na każdem  uroczystem 
zebraniu, rodzinnem czy publicznem. Paryżanie, 
chcąc przeforsować nowy jakiś kostyum strojny, 
zarzucają frak na rano, a przybierają go w po- 
rze popołudniowej i wieczorem. Nie rychło je- 
dnak przyjdzie do zupełnego wyrugowania fraka 
i w dzisiejszym Paryżu. 

Republikańscy modnisie wypowiedzieli wal- 
kę cylindrowi, zwykłemu i składanemu. Proszę 
sobie wyobrazić modnie ubranego człowieka, 
który w czarnym stroju uroczystym wybiera się 
na zebranie towarzyskie w kapeluszu słomkowym 
„panama* albo pailłasow. Rzeca doprowadzona 
do absurdu nie da się długo otrzymać. 

Jan Wołożyński. 


Sekciarstwo w Rosyi. 


Opracowanie ogromnego materyału staty- 
stycznego, zebranego przy powszechnym spisie 
jednodniowym ludności caratu w r. 1897 ciągle 
postępuje. W ostatnich czasach centralny komitet 
statystyczny wydał „Podział wyznawców dawnego 
obrządku i sekciarzy według wyznań i sekt*. 
Dzieło to zostało ułożone na zasadzie zeznań o- 
subistych przy spisie powszechnym. 

Według danych powyższych, ogólna ilość 
całej tej, rdzennie rosyjskiej, ale nie prawosław- 
nej ludności, stanowiła w r. 1897 2,178.788 
osób obojej płci, należących do 85 różnych wy- 
znań i sekt. 

Cała ta ludno ć dzieli się według pocho- 
dzenia historycznego tych różnych wyznań, na 
dwie główne, a odrębne gałęzi: pierwszą stano- 


wi tak zwane urzędownie: „odszczepieństwo 
starego obrządŁu*, a drugą — właściwe „sek- 
ciarstwo*. 

Pierwsze — odszczepieństwo starego ob- 


rządku, wyniknęło w drugiaj połowie XVII. wieku 
wskutek reform, zapoczętych przez patryarchę 
Nikona, które wywołały stanowczą opozycyę nie 
tylko wśród ludności, lecz i w łonie samego du 
 chowieństwa. Następnie wśród tych odszczepień- 
ców ciągle trwał ruch religijny, rozpoczęty pod- 
czas walki w obronie starego obrządku, starych 
ksiąg i tradycyjnego samorządu parafialnego; 
wskutek tego ciągłego fermentu, wyznawcy stare- 
go obrządku utworzyli aż 52 sekty, należące do 
dwu grup rdzennie różniących się między sobą 
pod względem urządzeń kościelnych ; jedni t. zw. 
popowcy — uznają po!rzebę duchowego, religij- 
nego przewodnictwa, mają więc swoj kler i hie- 
rarchię kościelną. Drudzy, t. zw. bezpopowcy, 
usunęli wszelkie przewodnictwo w rzeczach reli- 
gii i obchodzą się bez duchowieństwa. Popowcy 
dzielą się na 20 sekt, z których 13 posiadają 
każda swoją własną hierarchię kościelną i których 
cały kler, chociaż nieraz wędrowny, znajduje się 
w Rosyi wśród wyznawców; pozostałe 7 sekt 
popowców uznaje zwierzchnictwo t. zw. „austry- 
ackiej* starszyzny duchownej, mającej stałą rezy- 
dencyę w Białej- Krynicy. 

Liczbę wszystkich popowców obliczono na 
467.059 

Trzydzieści trzy sekty bezpopowców dzielą 
się na pięć różnych wyznań, a mianowici:: Po- 
morskie (6 sekt), Fedosiejewskie (10 sekt), Fili- 
powskie (1 sekta), Wędrowcy wel Bieguny (6 sekt) 
i Nietowcy (10 sekt). Bezpopowców w r. 1897 
było 571.378, a więc liczba wszystkich odzzcze- 
pieńców starego obrządku wynosiła razem dusz 
1,018.487. 

Druga gałąź tej ludności, urzędownie mia- 
nowana „Sekciarstwem*, składająca się z 32 
sekt, które powstały nie wskutek rozłamu, wy- 
wołanego reformą patryarchy Nikona, lecz w 
różnych czasach, (niektóre bardzo dawno, jeszcze 
przed chrześcijaństwem, inne w ostatnich lat 
dziesiątkach) bądź samorzutnie, bądź pod wpły- 
wem obcego prozelityamu, w starożytności z Bi- 
zancyum, później z południowej Słowiańszczyzny 
(duchobory), kiedy w niej nurtowały odruchy 
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a w czasach nowszych dało się 
uczuć oddziaływanie  sekciarzy protestanckich, 
mianowicie baptystów, z których propagandy 
zrodziła się tak zwana sztunda, ten, jak dotych- 
czas ostatni wytwór prawie nieustającego fer- 
mentu religijnego. Całe to „Sekciarstwo* rozpada 
się na tizy działy: do pierwszego należy 19 sekt 
racyonalistycznych, do drugiego 8 sekt mistycz- 
nych, do trzeciego 5 sekt mało znanych, których 
zasady wyznań dotychczas nie są wyjaśnione. 

Tych 19 racyonalistycznych sekt należy do 
8 grup, a mianowicie: pierwszą grupę stanowią 
duchobory, uznający, że w każdym człowieku 
jest pierwiastek boski, ta sekta przeszła do Ro- 
syi ze Słowiańszczyzny południowej jeszcze 
w wieku XVI. od t. zw. bogumiłów. Do drugiej 
grupy, zbliżonej co do wyznania do duchoborów, 
należą: mołokany, duchonoscy, subboinicy, zmar- 
twychwstańcy, dońskie wyznanie, pryguny, sopu- 
ny i wspólnicy (obszczije). Trzecią grupę stano- 
wią różne odmiany sztundy, w liczbie czterech, 
do których należą i paszkowcy, w czwartej jest 
jedna tylko sekta — „niemodlący się“, Tołstowcy 
również stanowią oddzielną grupę (piątą). Szósta 
składa się z 3 sekt zbliżonych do judaizmu: 
syońskie zwiastowanie, syoniści i jehowiści. Sió- 
dmą, najbardziej zbliżoną do judaizmu, stanowią 
t. zw. żydujący (żydowstwujuszczyje 9.332 wy- 
znawców), a ósmą (bardzo nieliczna sekta) uszko- 
wajzei 18 wyzn. 

Ogólna liczba osób, które przy spisie wy- 
znały, że należą do tych sekt racyonalistycznych, 
wynosi 171.060 dusz. Jeszcze daleko mniej liczni 
są wyznawcy 8 sekt mistycznych: chłysty, szało- 
paty, montanie, maryańskie wyznanie, bogomoły, 
białorizcy, malowańcy i skopcy; tych ostatnich 
jest 923. Ogólna ilość ich wszystkich (tj. takich, 
którzy otwarcie oświadczyli się ze swojem wy- 
znaniem) wynosi 5.139 osób obojej płci. Po za 
tem jest jeszcze 5 sekt mało zbadanych: my= 
tincy, staro: kalistratowcy, karmacka sekta, wier- 
chowska sekta i wyznanie łuryckie, razem tylko 
126 osób. 

Lecz oprócz wszystkich wymienionych wy- 
żej: 1) wyznawców starego obrządku — w liczbie 
1,028.437, 3) sekciarzy racyonalistów — 171.060 
i ’3) sekciarzy mistycznych — 5.139, bardzo zna- 
czna ilość, bo 460.778 mężczyzn i 508.324 ko- 
biet, ogółem. 969.102 osób nazwały się sekcia- 
rzami, ale nie wyjaśniły, do jakich mianowicie 
wyznań należą. 

Prawdopodobnie prawie cała ta rzesza, 
przynajmniej ogromna jej większość, należy do 
sekt racyonalistycznych. Ciekawa rzecz, że do 
„tołstoizmu* przyznało się tylko & mężczyzn 
i 6 kobiet. 


reformacji, 


Bulwary w Krakowie. 


Wydział krajowy wniósł do rządu memo- 
ryał, w którym domaga się obulwarowana 
brzegów Wisły pod Krakowem. 

Memoryał zwraca uwagę, że żądanie to nie 
jest wcale zbyt wygórowanem, wobec tego, że 
Kraków i miejscowości na drugim brzegu poło- 
żone, narażone są na ustawiczne powodzie, że 
od lat 5, czyli od chwili przyłączenia W. Ks, 
Krakowskiego do Galicyi, państwo nietylko nie 
nie zrobiło dla rozwoju Krakowa, lecz owszem. 
ścisnąwszy je wałami fortecznymi i stworzywszy 
przymus rewersów demolacyjnych, zadało mu 
cios dotkliwy. 

To zagrożenie powodzią jest dla Krakowa 
stale grożącem niebezpieczeństwem, a memoryał 
udowadnia, ze zwiększyło się ono i zwiększać 
się nadal będzie w miarę regulacyi karpackich 
dopływów Wisły. Zabezpieczenie brzegów Wisły 
za pomocą obwałowania przed naporem nagle 
spływających uregulowanemi rzekami wód, 
wdrożono już z jednej strony między Krakowem 
a Zawichostem, a z drugiej od ujścia Przemszy 
do Krakowa. Z przeprowadzeniem tych robót, 
jedynie nie zabezpieczonem miejscem, wydanem 
na łup powodzi, będzie Kraków i Półwsie zwie- 
rzynieckie na lewym brzegu Wisły, a Podgórze, 
Dębniki, Zakrzówek i Ludwinów na brzegu jej 
prawym. Wydział krajowy nie może się zająć 
uregulowaniem Wisły w tem miejscu z powodów, 
które w memoryale tak określa: 


1) W tych miejscowościach nie chodzi o 
interes kultury krajowej, wskutek czego państwo- 
wa ustawa melioracyjna nie może być tu za- 
stosowaną. 

2) Oba brzegi Wisły od klasztoru Zwie- 
rzynieckiego do mostu kolei państwowej po stro- 
nie Krakowa, względnie od Dębnik do tego mo- 
stu po stronie Podgórza są tak gęsto i tak blisko 
isły domami murowanymi zabudowane, iż z po- 
wodu braku miejsca pod wały, zarówno jak i 
braku materyału do nasypu, wykonanie wałów 
ziemnych jest tu wprost niemożliwem. 

Wydział więc krajowy nie jest w stanie po- 
łożyć tutaj zapory ustawicznym powodziom, a jak 
wielkie są szkody, wyrządzane przez powodzie 
w Krakowie i przyległościach, memoryał wyka- 
zuje na podstawie urzędowych sprawozdań. 

I tak: w lipcu br. wylew Wisly zatopił 7 
realności, należących do gminy m. Krakowa i 5 za- 
kładów miejskich, 534 domów prywatnych, 5 za- 
kładów fabrycznych i 40 większych zakładów 
handlowych i przemysłowych, wyrządzając szkodę 
cbliczoną w Krakowie samym na 3,850.000 kor. 
W Podgórzu szkody wynoszą 177.414 kor. (za- 
lanych 158 domów i 10 fabryk, a 254.480 kor. 
(169 domów) w Dębnikach. 

Nadto nawiedzone zostały powodzią na wy- 
mienionej przestrzeni po lewym brzegu Wisły o- 
sady przedmiejskie Zwierzydiec, Półwsie zwierzy - 
nieckie, Czarna Wieś i Łobzów po prawym 
zaś brzegu Zakrzówek i Ludwinów. Urzędownie 
stwierdzone w tych miejscowościach szkody wy- 
noszą: w Zwierzyńcu (93 domów zatopionych, z 
tego 40 częściowo zburzonych) 50.413 k., w Pół- 
wsiu zwierzymieckiem (166 domów zatopionych z 
tego 50 częściowo zburzonych) 144.460 k., w 
Czarnej wsi (70 domów z tego 25 częściowo zbu- 
rzonych) 60.625 k., w Łobzowie 3.016 k., w Za- 
krzówku (81 domów zatopionych), 71.023 k., 
wreszcie w Ludwinowie (85 domów zatopionych) 
31.000 k. Jeden więc tylko wylew Wisły na tej 
stosunkowo krótkiej przestrzeni, wyrządził szkody 
na 4,637.431 koron, a nadto spiętrzywszy się w 
kanałach miejskich, zanieczyścił zatopione domy 
w Krakowie i Podgórzu, zatruwając je na sze- 
reg lat. 

Taki stan rzeczy doprowadza wydział kra- 
jowy do naturalnego wniosku, wymienionego 
w memoryale, iż rząd powinien jak najrychlej 
dla zabezpieczenia Krakowa i najbliższej okolicy 
od powodzi, podwyższyć brzegi Wisły pomiędzy 
klasztorem Zwierzynieckim a mostem kolejowym 
z lewej, zaś pomiędzy owym mostem a Dębni- 
kami z prawej strony, i zabezpieczyć je bulwa- 
rami i murami ochronnymi, wzdłuż których na- 
leżałoby urządzić chodniki dla pieszych. 
Wprawdzie ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych postanowiło regulacyę i obwałowanie na 
koszt państwa Rudawy, którą ma się nadto 
przerzucić po za miasto, ale to nie zasłoni Kra- 
kowa od niebezpieczeńsiwa ze strony Wisły, któ- 
rej obuiwarowanie przeto okazuje się konieczno- 
ścią, z rokiem każdym naglejszą. 


sr. 194. 


Obulwarowanie zaś i obmurowanie prawego 
seca Wisły i jej dopływu potoka Wilgi, stoi 
w ścisłej łączności ze sprawą budowy kanału 
spławnego Wiedeń-Kraków i portu, jaki ma być 
założony na Dębnikach. Obulwarowanie więc 
tego brzegu jest wrrost niezbędnym warunkiem 
ochrony kosztownych urządzeń portowych i utrzy- 
mania ruchu na przyszłym kanale spławnym. 

Wyłuszczywszy wszystkie te przekonywują- 
ce argumenta, wydział krajowy zwraca się do na- 
miestnictwa, aby przedłożyło ministerstwom han- 
dlu i spraw wewnętrznych wniosek zbudowania 
wymienionych bulwarów na lewym brzegu, a na 
prawym przeprowadzenia ich już w rocku 1904 
na koszt funduszu kanałowego. 

Przy sposobności wydział krajowy zwrócił 
uwagę namiestnictwa, że chociaż wedle zatwier- 
dzonego programu budowa kanału Wiedeń-Kra- 
ków ma być równocześnie rozpoczęta od Wie- 
dnia i od Krakowa, dożychczas nie udzielono 
wydziałowi krajowemu ani projektu definitywnej 
trasy, ani projektu technicznych urządzeń, pod- 
czas gdy na przestrzeni Wiedeń-Przerów już w 
połowie lipca r. b. rozpoczęto rewizyę trasy. A- 
żeby więc w myśl programu budowa kanału od 
„irakowa mogła być w r. 1904 rozpoczętą, nale- 
żałoby wyjednać u ministerstwa handlu utwo- 
rzenie ekspozytury dyrekcyi d'a budowy dróg 
wohnych w Krakowie już w roku bieżącym, po- 
dobnie jak dla Czech w Pradze, oraz poruczyć 
tej ekspozyturze opracowanie szczegółowego 
projektu kanału i porta pod Dębnikami wraz 
z bulwarami i MM O na prawym brzegu 
Wisły. 
Projekt Wydziału krajowego nie jest no- 
wym: oddawna wszyscy choć trochę znający 
położenie i potrzeby Krakowa odczuwali i zro- 
zumieli, iż tylko w ten sposób będzie można 
wlać w to miasto nieco więcej sił żywotnych, 
o których jedynie odpływ rząd się dotychczas 
starał. Tem naglejszą i widoczniejszą przeto oka- 
zuje się konieczność spełnienia zadań, wymienio- 
nych w memoryale. Przeprowadzanie wyszcze” 
gólnionych tam prac nietylko przyczypiłoby się 
do upiększenia Krakowa i nadania mu wielko- 
miejskich cech, nietylko zabezpieczyłoby go przed 
ustawicznem niebezpieczeństwem powodzi, ale 
podniosłoby znacznie zdrowotność miastą i uwol- 
niło je może wreszcie od plagi malaryi stale je 
trapiącej. 


= KRONIKA. 


Lwów, dmia 25. Sierpnia 1905. 
Kalendarzyk. 


"We środę 26. sierpnia Zańryny 8. 
Maksyma P. — Kal. słow. Włastymiła. 
Wschód słońca 6'16 zachód 6'44. 

We czwartek 27. sierpnia Przeniesienie ów. Keż, 
— Gr. kat. Mycheja Pr. -- Kal. słow. Przedzisława. 
W schód słońca 5'17, zachód 642. 

W piątek 28. Korpri Uugustyna B. 
Uspen Bohcr. — Kal. słow. Wysmomira. 
Wschód słońca 0'19 zachód 6'40. 


Gr. kat. 


Gr. kat 


Ks. arcybiskup Blłczewski powrócił do 


Lwowa. 


Wiceprezydent wyższego sądu kraj. dr. 
Dylewski powrócił s urlopu i objął urzędowan e. 

— W manewrach cesarskich pod Komarnem 
prócz konnicy uczestniczyć będzie także artylerya 
i piechota, Po batalii pod Przemyślanami załoga 
XI. korpasu powróci na miejsce swego stacyono- 
wania, co nastąpi 5. lub 6. września. Po dwudnio 
wym wypoczynku czwarta część załogi ruszy pod 
Komarno, Mianowicie w manewrach cesarskich 
uorestniczyó będą po 4 kompanie z każdego 
batalionu pułku piechoty; prócz szeregowców bę- 
dzie do kompanii odkomenderowaay : kapitan, pod- 
poracznik, poruczuik i sierżant. Dla tych oddziałów 
wojskowych, które obecnie biorą udział w ma- 
newrąch dorocznych a następnie wyruszą na ma- 
newry cesarskie, tegoroczne popisy uależeó będą 
do najdłaższych, jakie mieliśmy w kraju naszym w 
ciągu ostatnich lat dziesięciu. 


Car w Wiedniu. Nene fr. Presse podaje 
jako rzecz pewną, że car Mikołaj przybędzie 
z końcem września br. w odwiedziny do cesarza 
Franciszka Józefa I. do Wiednia, Wizyta ta potrwać 
me wed'e prsypuszczalnych obliczeń D dni. Carowi 
towarzyszyć będzie hr. Lambsdorf. Podróś cara do 
Wiednia stoi w związku s podróżą jego do Włoch 
i mieó będsie nader ważne polityczne znaczenie, 
zwłaszcza wobec wypadków na półwyspie bałkań- 
skim, gdsie w ostatnich czasach Rosya i Austro- 
Węgry zgodnie postępu 4. 

— Stan zdrowia p. Kazimierza Skrzyńskiego 
pogorszył się znowu ubiegłej soboty, Lekarz za 
kładowy, dr. Zenon Pelczar, nie traci wprawdzie 
nadziei uratowania pacyenta, jest ona jednak bar- 
dzo słabą. Ze Lwowa wzywani byli do łoża cho- 
rego prof Ziembicki i dr. Wiczkowski ; cznwa przy 
nim zawsze rodzina. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Pawła Tyszkowskiego, właściciela dóbr w 
w Huwnikach, na prezesa, i Mieczysława Korwina, 
właściciela dóbr w Jureczkowej, na zastępcę pre- 
zesa rady powiatowej w Dobromila; Zygmunta 
Marsa, właściciela dóbr w Sturej wsi, na prezesa, 
i Stanisława Potockiego, właściciela dóbr w Stopni- 
cach azlacheckich, na zastępcę prezesa rady powia - 

towej w Limanowej. 

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł koncy- 
pistów namiestnictwa, Juliusza Strusińskiego z Sa- 
noka do Tłamłcza, i dr. Henryka Russockiego 
z Brodów do Sanoka. 


Kronika lwowska. 


= (esarz we Lwowie. Komia,a miejska dla 
przygotowania przyjęcia cesarza w dniu 13. wrze- 
śnie odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie pod 
przewodnictwem p. Riedla. Uchwalono wezwać pre- 
zydyum miasta, by zaprosiło do udziała wszystkia 
miejscowe władze urzędowe, oraz uprosić konaysto- 
rse wszystkich trzech obrządków do zainicyowania 
nczestnictwa wszystkich bractw kościelnych i cer- 
ki:wnych w sspalerze, który ustąwi się od budki 
akcyzowej przy ul. Gródeckiej przez całą drogę, aż 
do kościoła katadralnego. Utworzeniem szpaleru od 
gmachu dworca kolejowego wzdłuż alei dojazdowej, 
aś do budki akcyzowej, tak jak to zawsze w ta- 
kich okazyach bywa, zajmie się dyrekcya kolei 
państwowych. Również ne strony komisyi r ie skiej 
zaproszone zostaną do udziału w szpalerze wszel 
kie stowarzyszenia i korporacye; komisya już dziś 
uprasza, by one wystąpiły o ile moźuości jak naj. 
liczniej i to z inaygniami, sztandarami, ewentualnie 
s włagnemi kapelumi. Uchwalono dalej utworzyć 
w komisaryatach i gmachu ratnazowym biura przy- 
jęcia do straży obywatelskiej, Komisya uprasza, 
by obywatele jak najliczniej zechcieli zaciągać się 
w szeregi straży obywatelskiej, by umożliwić jak 
najlepszy ład i porządek przez cały czas pobytu 
cesarza w stolicy kraju. 

Csałonkowie straży obywatelskiej otrzymają 
odznaki w postaci kokardek  niebiesko-czerwonych; 
dowódzcy oddziałów (każdy oddział po 50 człon- 
ków) opaski na ramieniu. Komisya zaznacza, źe 
kadry straży obywatelskiej muszą składać się z 
obywateli poważnych dojrzałych. którzyby w do: 
bie pobytu cesurza we Lwowie, w chwili napięcia 


KN e o a 


ogólnej uwagi i entuzyazmu, zdołali taktem, 
kojem i powagą podtrzymać jak najlepszy ład. 


= Galle. Kasa oszczędności wniosła wczoraj 
apelacyę przeciw wyrokowi tutejszego sądu krajo- 
wzo z 12. lipca br., którym skazano ją na 
zapłacenie byłemu likwidatorowi tej kasy p. Gą- 
siorowskiemu, oddalonemu ze służby w drodze 
dyscyplinarnej, wszystkich poborów służbowych, 
po koniec lipca, a nadto kosztów sądowych wyno- 
szących kilka tysięcy koron, W  apelacyi swojej 
zarzuca Kasa oszczędności, że ten wyrok jest 
niesłusznym, że rozprawa została przeprowadzona 
niedokładnie i że sąd wyszedł z zupełnie mylnego 
założenia, W  przewinieniach p. Gąsiorowskiego 
widzi bowiem sąd tylko zbytnią jero uległość 
wobec dyrektora Zimy, tymczasem zdaniem dy- 
rekcyi Kasy oszczędności są to wykroczenia aspra- 
wiedliwiające zupełnie wydalenie go ze służby. 
W końcu powołuje się dyrekcya Kasy oszczędności 
na to, że gdyby p. Gąsiorowski wygrał ten proces, 
to byłuby to niejako premią za jego szkodliwą 
działalność jako likwidatora, która przyczyniła się 
do tak olbrzymich strat Kasy oszczędności — bez 
pomocy bowiem likwidatora nie byłby mógł 
Zima nigdy popełnić tylu i tak ogromnych mal- 
versacyj. 
Ofiara szułerni. Do bandy zawodowych sza- 
lerów, z pośród których kilku szasądzono przed 
niedawnym czasem ne. znaczne grzywny, zaplątał 
się także zegarmistrz Halpern, posiadający swój 
sklep przy ulicy Sykatuskiej l. 1. Szczęście nie 
służyło Halpernowi, chociaż zawsze usiłował „od- 
bič“ się bodaj w części. Ostatecznie widząc, że nie 
ma ratunku, posprzedawał towar, ziajdujący się 
w sklepie i znikł ze Lwowa, pozostawiając żonę, 
która jst w rozpaczy, nie wiedząc gdzie mąż się 
obraca. 


Wędrówka z obłąkaną. Onegdaj około go- 
dziny 10. wieczorem sprowadził kapral policyjny 
na inspekcyę umysłowo chorą Antoninę Toma. 
szewską, kobietę dostatnio odzianą, która dostawszy 
napadu niepokoiła przechodniów. Urzędujący komi- 


spo- 


sarz pol.  Chmielarski kazał? odstawić nie- 
szczęśliwą do komisaryatu dzielnicy IV, celem 
odwiezienia na Kulparków. „Urzędujący* jednak 


w komisaryacie pachołek magistracki odesłał na- 
powrót obłąkaną do policyi, gdyż do godziny 12'/, 
w nocy nadaremnie szukał lekarza dzielnicowego, 
bez którego wiedzy nie woluo odstawiać chorych 
do zakładu kulparkowskiego. Wobec tego nie- 
szczęśliwą obłąkaną musiano do dziś rana zatrzy- 
maó w aresztach policyjnych. Miłe porządki. 


Aresztowanio. Wozoraj wieczorem areszto- 
wała policya lwowska młodego, eiegackiego czło- 
wieka, który przybywszy przed kilkan stu dniami 
do Lwowa, prowadził życie hulaszcze, wydając po 
kawiarniach nocnych po kilkadziesiąt złotych. 
Ajenci policyjni, widząc, jak setki płyną z pugi- 
laresu młodego utracyusza, zajęli się bliżej jego 
osobą i stwierdziwszy, iż zameldował się w hotela 
pod fałszywem nazwiskiem, aresztowali go wczoraj 
wieczorem. Celem zbadania tożsamości osoby i po- 
danych przez aresztowanego dat, policya odniosła 
się telegraficznie do Morawskiej Ostrawy, gdzie 
aresztowany mieł być zajętym w jednej z kancela- 
ryj adwokackich. 

Znowu kilka kompletnych szkieletów 
ludzkich pochodzących z czasów wojen tatarskich 
wykopano wczoraj i dziś na yczakowie nieda- 
leko kaplicy Matki Boskiej, przy  eposobności 
kopania dołów pod słupy do przewodów kolei 
elektrycznej. 


JAronika krajowa, 


Polskie Tow. ludeznawcze w  Cleszynie 
urządza pierwszą wystawę, która otwartą będzie 
dnia 30. bm. o g. 12 w południe a trwać będzie 
dni dziesięć, 

Otrute sarny. Piszą s Olchowca w powiecie 
bobreckim: Przed kilka dniami zginęło w tutej- 
szych lasach oko!o 6() sarn. Zostały one podobno 
otrute arszenikiem. Dotychcz:s nie wiadomo, kto 
jest sprawcą tego wstrętnego czynu, 

Zapomogi powedziowe. Na ns:prawę dróg 
uszkodzonych tegoroczną powodzią, udzielił wy: 


dział krajowy powiatom: Biała, Brzesko, Chrza- 
nów, Limanowa, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy 
Targ i Wadowice po 2000 kor, Kraków i Wie: 


liczka po 3000 kor. i Żyłaczów 4000 kor. 


Napad rabunkowy. Z> Skolego d>noszą, że 
na wracając 'go przekupnia Abrahama Reinharza na- 
padł na drodze między Synowódzkiem a Dębiną 
jakiś niewyśledzony dotąd rozbójnik i począł go 
kołem okładać po głowie, żądając pieniędzy. Rein- 
harz wręczył napastnikowi 10 koron, dragi zaś 
taki bauknot wyrwał mu rozbójnik, Na furze je 
ohał także kilkanastoletni syn Reinharza, Leib Rein 
harg, który chciał obronić ojca. Rozbójnik zadał 
Leibowi cios pałką w „łowę i nadwerężył mu 
czaszkę. Wśród zapasów Dupadniętych z niezna- 
nym rozbójnikiem, dał się na drodze słyszeć głos 
dzwonka, jadącego ze Stryja fiakra. Rozbójnłk spło- 
Bzony, umknął z d iesięciu guldenami, pozostawia- 
jąc pokaleczone ofiary losowi. Reinharza i syna jego 
Leiba, przywieziono do szpitala w Skolem; jest 
mało nadziei, żeby chłopak odzyskał zdrowie, 

Z larosławia donoszą: Dnia 22. bm. wie- 
czorem, przytrzymano tu jakiegoś młodzieńca, zu- 
pełnie nago przechadzającego się po ulicach mia- 
Bta. Sprowadzony do policyi miejskiej, nie daje 
żadnych wyjaśnień, ani co do swojego nazwiska, 
ani rodziay, ani skąd tutaj przybył, Młodzieniec 
ów cierpi na obłęd religijny, wpada w ekstazę i 
wtedy wy,.łasza kazania w językach: polskim, ro- 
syjskim, niemieckim lub czeskim, z ogromną swa« 
dą, przejęciem się i z zachowaniem zupełnej logi- 
gi. Jest to szatyn, lat około 20 liczący, słuszny, 
szczupły, regularnych rysów twarzy, o zdrowej ce- 
rze. Opowiada, że byl zakonnikiem u Zmartwych- 
wstańców i jako misyonarz nauczał w Rosyi. Na- 
zwisko swoje napisał: raz ks. Serafin Wójcicki, to 
znowu Władysław Switkowski, lub Sinkowski i 
opowiadał, że ma krewnych w Krakowie i iwo: 
wie. Ubranie jego, rzucone do sieni doma nowo- 
murowanego, składa się z popielatych spodni „caj. 
gowych* w czarne prążki, jaśniejszej kamizelki, 
niebiesk ej w paski koszuli, czapki ciemnej pru- 
skiej, czarnych mesztów z gumową podeszwą. Po- 
żądanemby było, ażeby osoby, mające jaką wiado- 
mość 0 powyższym chorym, szechciały udzielić 
wskazówek magistratowi jarosławskiemu. 


Z Zydaczowa piszą: W dniu 23. bm. dwaj 

n łodzieńcy Jan Nitnikiawicz, abitnryent gimnazyal 
ny, syn sierżauta tutejszej policyi i Władysław Ja- 
rosz, uczeń 7. klasy poszli rano do kąpieli w rzece 
Stryj. Natrafiwszy na wielki prąd i wir, obaj uto- 


nęli, Trupa Sitnikiewicza wyłowiono z wody, 
Jarosza woda uniosła gdzieś dalej i  poszu- 
kują go. 


Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
powiatowej w Stryja, z grupy gmin miejskich, 
rozpisało namiestnictwo na 22, września, 

Nadanie prezenty. Namiestnictwo zaprezn- 
towało ks. Bazylego Lewickiego, protonota: sza 
apostolskiego, na opróżnione gr. kat. prubostwo 
regiae colłałtonis w Sanoku. 

Konferencye duchowieństwa pod przewod- 
nictwem ks. biskupa Pelczara odbyły się w Prze- 
myśla w dniach 19 i 20 bm. w pałacu, biskupim 
Dnia 19. byla konferencya dziekanów iich zastęp- 
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oów; omawiano sprawy wewnętrzne dyecesyi admi- 
nistracyjne, tyczące się karności i t. d, Na drugi 
dzień, t. j, 20. katecheci szkół średuich i wydzia- 
łowych naradzali się nad wychowaniem i wykształ- 
ceniem religijnem młodzieży. W tym cela odczy- 
tali: ks. infułat Łękawski, ks. Cetnarski, katecheta 
gimn. w Drohobycza, ks, dr. Karakulski z Rze- 
szowa, ks. W, Pilszak, katecheta semin. naucz, w 
Rzeszowie swoje referaty, nad którymi przeprowa- 
dzono dyskusyę. 

Brak czasa nie pozwolił wyczerpać materyału. 
Postanowiono urządzać także zjazdy dyęecezyalne 
katechetów rok rocznie i to w ozasie małych wa- 
kacyj. Na tem oczywiście zyska bardzo wiele spra 
wa wychowauia młodzieży szkolnej. 


Kronika powszechna. 


$ Pożar w Budapeszcie. Z Budapesztu telegra- 
fują: Wczoraj o 7. m. 20 wieczór wybuchł groźny 
poźar w budynku paryskiego magazynu firmy 
Goldberger, u zbiega ulie Kerepeser i Klausal. 
Ubikacye tego składu zajmują sutereny, parter, 
pierwsze i d'ugie piętro. Trzecie i czwarte piętro 
zamieszkują partye prywatne. W chwili wybucha 
pożaru znajdowało się wewnątrz doma 170 osób. 
Pożar w jednej chwili cbjął cały budynek, w któ- 
rym nagromadzone były zapalne łatwo materyały, 
meble, materye, artykuły koufekcyjne. Schody 
drewniane do suteren stanęły w płomieniach tak, 
że wyratować mógł się tylko personal, znajdujący 
się na parterze blisko wyjścia, przez jedyną bramę, 
którą tylko poszczególne osoby po jednej mogły 
wychodzić. Reszta osób znajdujących się w bu- 
dynku zastała schody w płomieniach: wskutek go- 
rąca poczęły pękać szyby na trzeciem piętrze, 
a Żar był tak wielki, że straż nie mogła zbliżyć 
się do budynku. Na środku ulicy rozpięto płótno 
dla łapania wyskakujących, Mieszkańcy trzeciego 
i czwartego piętra poczęli cisnąć się do okien. 
Pierwszy skoczył jakiś pan z czwartego piętra. 
Wiele osób poszło za przykładem, W ten sposób 
uratowało się 18 osób. Dziewięć osób, skoczywszy, 
zginęło na miejscu, 8 odniosło ciężkie. a 2 lekkie 
rany. Dom stojący naprzeciwko zapalił się, leos 
straż ugasiła ogień natychmiast, Straż z całym 
wysiłkiem pracowała nad zlokelizowamiem požaru 
i ochroną od połaru pobliskiego szpitala św. Ro- 
cha, oraz teatru ludowego. Sądzą, że ogień po- 
wstał wskutek kiótkiego zetknięcia się prądu 
elektrycznego. 

Dalsze telegramy donoszą : O godzinie 11. w 
nocy udało się straży zlokalizować pożar po cięż- 
kiej pracy. Sąsiednie budynki zdołano uratować. 

Policyjne biuro prasowe ogłasza: Do g. 11. 
w nocy stwierdzono Śmieró 18. osób. Sześódziesiąt 
osób jest rannych. Rannych i zwłoki ofiar odsta- 
wiono do szpitala św. Rocha. Policya podaje, śe 
przypuszczalnie w katastrofie poniosło śmierć 
40—50 osób. Liczba ofiar da się dopiero na 
pewne okre lić, gdy będzie wiadome, ile osub 
brakuje. 

Magazyn paryski ubezpieozon był na 
2.800.000 każ Szkoda nfa EA miliony 
koron, 


W ostatniej chwili telegrafują nam: Z ubika- 
cyj parterowych spalonego paryskiego składu towa- 
rów wydobyto zwęglone zwłoki jednej osoby. Wsku- 
tek zawalenia się klatki schodowej nie można do- 
stać się na 3-cie i 4-te pię ro. Rannym nie grosi 
niebezpieczeństwo. 

W najgorszym ramie najwyżej jeszoze 10 o- 
sób mogło paść ofiarą płomieni, Z personaia służ- 
bowego domu towarowegn nikt nie utracił życia, 

$ Pokłady złota. Z Dawsonu, nad rzeką Yako- 
nem w Klondiken, nadchodzi wiadomość, że odna- 
leziono znów nowe bardzo bogate pola złota w oko- 
licy rzeki Pelly. Tłumy poszukiwaczy wyruszyły 
jaś do ziemi ołieoanej. Z Wiktoryi zaś w Kolum- 
bii Brytańskiej donoszą, że w pobliżu Portu Sim= 
pson, zamierzonej stacyi krańcowej nowej linii ko- 
lejowej Grand Trunk Pacific, odkryto bardzo obfite 
pokłady węgla kamiennego 


38 Newa Jaskinia gry. W miejscowości Alten- 
berg koło Akwisgranu, na terytoryum neutralnem 
został otwarty w sobotę dom gry, który tam go- 
stał właściwie przeniesiony po zniesienia szaler. 
skich jaskiń w Belgii. Pomiędzy lsody jską prowine 
cyą Belgii, a powiatami akwisgrańskim i eupeńskim 
praskiej regencyi akwisgrańskiej, nad linią kolei A- 
kwisgran Verviers, leży kraik Neutral-Moresnet, 
mający 380 hektarów obszara i 3500 mieszkańców. 
Kraik ten jest neutralny i znajdaje się pod protes 
ktoratem Prus i Belgii. Rządzi nim rada dziesięciu 
pod przewodnictwem burmistrza, Obowiązuje tam 
jeszcze kodeks cywiluy napoleoński, a ludność ma 
wybór pomiędzy sądami belgijskimi lub  pruski- 
mi, które atoli muszą wydawać wyroki wedle ko- 
deksu napoleońskiego, Towary z Prus i Belgii są 
wolne od cła, a marki pocztowe równie balgijskie 
jak pruskie są w obiegu. Właściciele domów gry, 
wypędzeni z lielgii, zbudowali tutaj schronisko, a 
raczej świątynię dla demona gry. Prasa niemiecka 
wzywa oba rządy, ażeby się wreszcie ugodziły 00 
do spornych granie, zabrały swoje części i ros- 
pędziły karciarzy na cztery wiatry, 


$ Po procesie Humbertów. Romain i Emil Dau- 
rignacowie ośw:'adczyli, że rospoczną natychmiast 
odsiadywanie kary. Teresa i Fryderyk Humberto- 
wie zamierzają podpisać prośbę o kasacyę wyroku. 
Stosunek Teresy Humbert z rodziną Renier 
ogranicza się do tego, Że posiadłość Teresy Hum- 
bert sąsiadowałe z wsią pani Philips, córki p. Re- 
nier. Matim donosi, że pani Philips i Teresa Hum- 
bert wcale się nie znały, że jednak możliwe jest, 
iż brat pani Philips, który we Franc,i nchodsił za 
szpiega wojskowego, powierzył pani Humbert pro- 
wadsenie swoich interesów. Matin też w istocie 
publikuje list datowany z dnia 30. września r, 1870, 
traktujący o dokumencie, podpisanym przez Bismar- 
cka i Podbielskiego, wedie którego Renier miałby 
wyjechać do Niemiec, 


$ Slestra lorda Salisburyego, Mary comteas 
of Galloway, zmarła prawie równocześnio z bratem 
i skutkiem tej samej, co on choroby. Jej ojcem 
ohrzestnym był słynny Wellington. Hrabina pezo- 
stawiła wiele prac literackich, drukowanych prze- 
ważnie w Ninteeth Century. Była też namiętną 
podróżniczką. Sułtan udzielił jej w r. 1S89 orderu 
Szefa Kat, a towarzystwo botaniczne zaliczyło hra- 
binę do swysh członków, Lady Galloway, zmarła 
licząc 53 lat życia, 


Chłopak ll-letni został przyjęty do zakłeda 
sierót koło Iwonicza, nie ma zaco kolei opłacić, by mógł 
się dostać na miejsce, Przet» matka jego, aboga wdowa 
zwraca się do serc litościwych s prośbą o pomoc jak 
na;skromniejszą. Datki dla Kazimierza A. prosimy nad- 
syłać do Administracyi „Gaz. Narodowej*. 


Zmarli. 


We wozorajszej notatce o zgonie Stefana 
Rozwadowskiego myinie był wydrukowany przy- 
domek zmarłego. Wydrukowano „Gordon“ zamiast 
„Jordan*. 


Glosy publiczności. 


Dochód z wielkiej zabawy dla dzieci, urzą- 
dzonej w dniu 5, lipca 1903 na placu powysta- 
wowym, wynos: 3.321 k. 21 h. po odtrącenia wy- 
datków 332 k, 17 h. czysty dochód wynosi 2.989 k. 
04 h. 

Uzyskawszy tąk znaczną kwotę ną cele To- 
warzystwa „Związek Rodzicielski* poczuwam się 
do miłego obowiązka podziękowania tym wszystkim, 
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którsy ravzyli czy to własną pracą, czy też datka- 
mi pieniężnymi, czy też wiktnałami przyczynić się 
do podniesienia zabawy i dochodów tejże. Ze 
wsględu na wielką ilość chętnych, którzy złożyli 
ofiary, nie mogę ich wyszozególnić w niniejszem 
podziękowanin; uczyni to wydział  towarzyst- 
wa „Związek Rodzicielski* w rocznem swojem spra- 
wozdaniu. Z Tarnawskich Siemieńska. 


Z całego świata. 
Rarcelema 25. sierpnia. Zastrajkowaili 


zamiataczeę ulic. Przyszło do zakłócenia spokoju 
publicznego. 


Btau pewiotrza. Sprawozd nio centralnej Bta- 
cyl meteorologicznej wa Wiedniu i nustrygckich kole- 
państwowych.) Dnia Ż4. sierpnia 1908 « godzinie 7. rano 
Oserniowoce + 17:8, Tarnopol -+-—'—, Lw'w 18'5, Skole 
+162, Przemyśl —', Jarosław 4-172 Tarnów += Nowy 
Zagórz 4-119, Kraków -|-18:0, Praga +18'8, W 'adeń 4-18'9, 
Semmering -+—'—, Budapeszt --15'8, Ischl +106, Riva 
+188, Tryest +238'0 Celsyussa. 


MAŁY FEJLETON. 
SZCZĘŚCIE. 


Pewnego razu towarzystwo, złożone z kilku 
mężczyzn. rozmawiało na tarasie Kasyna w Mon- 
te-Carlo Mówiono o rozmaitych przygodach gra- 
czów, o niezwykłem szczęści'i niektórych, o ruinie 
i smutnym końcu wielu. | 

— Z tysięcy ofiar tragicznych — mówił ba 
ron Ch. — jakie corocznie powiększają spisy nie- 
szczęśliwych graczów, znałem jedrego człowieka, 
którego historya na zawsze utkwiła mi w pamię- 
ci. Gracz, o którym mówię, zabił się nie z po- 
wodu przegranej, lecz, przeciwnie, dlatego, że 
szalone szczęście uwzięło się przeciwko niemu. 

Działo się to przed trzydziestu laty. Hrabia 
B., ostatni potomek znakomitego i możnego rodu, 
pomimo młodości przezycony i znudzony życiem, 
oddawna już tułał się po wszystkich krajach i 
częściach świata, szukając rozrywki i zabawy. 
Ale nię go już nie bawiło, nic nie interesowało 
— prócz gry. To też grał w klubach arysiokra- 
tycznych wszystkich stolic, w domach gry miejsc 
kąpielowych w Belgii, w Monte-Carlo, w szu- 
lerniach tureckich, w jaskiniach gry dalekiego 
Wschodu. 

Sława szalonych jego stawek i systemów 
stała się legendową. Zdarzały się dni, w których 
odchodził od stołu z setkami tysięcy franków 
wygranej ; częściej przegrywał olbrzymie sumy, 
ale zawsze zostawał posągowo spokojny i zimny. 

Pewnego razu — było to w jednem z wiel- 
kich Kasyn pirenejskich — zasiadł do gry Z 0- 
statniemi dziesięcioma tysiącami franków, jakie 
mu pozostały z olbrzymiego, milionowego majątku. 
Nie na jego twarzy lodowej, w jego zimnym 
spokoju, nie zdradzało, że lada chwila mógł na 
dejść smutny koniec, że przegra ostatnie pienią- 
dze i że kula rewolwerowa będzie ostatnią może 
wygraną. l | 
W ciągu kilku minut przegrał wszystko. 

Wstał od stołu nieporuszony, obojętny i 
skierował się ku wyjściu. Szedł na śmierć tym 
samym krokiem lunatyka, jakim się zbliżał do 
stołu gry lub odchodził, obładowany złotem. Tylko 
kąty powiek drżały mu lekko. 

Machinalnie sięgnął do jednej kieszeni, do 
drugiej. Może znajdzie jaki zapomniany pieniądz, 
któryby postawił na ostatnią stawkę. W kieszonce 
kamizelki znalazł jednego, jedynego luidora. Lecz 
radość trwała krótko; przypomniał sobie, że był 
to pieniądz fałszywy. Dał mu go jakiś kupiec 
przy wydawaniu reszty, on go następnie schował 
do kieszeni oddzielnie, aby przypadkiem nie pu- 
ścić fałszywej monety w obieg. 

Więc wszystko skończone! Nie może już 
zaspokoić ostatniego pragnienia, musi przyspie- 
szyć koniec. ! 

Bez myśli wziął w rękę monetę i przyglą- 
dał się jej machinalnie. Więc z milionów, uloko- 
wanych w bankach całej Europy, z dóbr ziem- 
skich, lasów i pałaców ostatniemu hrabiemu B. 
pozostał ten krążek ołowiany, starannie pozłoco- 
ny! Ale ani na chwilę spiące sumienie nie zbu- 
dziło się, nie wyrzuciło marnotrawcy  postępo- 
wania. 

Nagle w głowie jego powstała myśl dziwna. 
Dlaczegóżby nie miał zagrać raz jeszcze, postawić 
tego fałszywego luidora ? 

Chwilę trwała walka reszty uczuć uczci- 
wości i honoru z obłędem namiętności. On, osta- 
tni potomek rodu hrabiów B., ma zostać złodzie- 
jem, oszustem ? Nie, nigdy... y 

Już podniósł rękę, aby rzucić gdzieś w kąt 
gali bezużyteczny kawałek metalu, lecz ręka 
opadła, a w głowie huczeć poczęły myśli, gro- 
dzone przez tamtą... Jest prawie niepodobień- 
stwem, aby ktoś poznał ten pieniądz fałszywy i 
któżby mógł przypuścić chęć oszustwa ze strony 
gracza, który przed chwilą z zimną krwią prze- 
grał dziesięć tysięcy franków? Przytem pieniądz 
ma wygląd bardzo dobry, nie posiada tylko 
dźwi.ku.. Położy go na suknie lekko... 

Z twarzą trupio bladą, z rękami kurczo- 
wo zaciśniętemi zbliżył się do jednego ze sto- 
łów, przy którym grano w bakara i postawił 
luidora. 

Serce biło mu młotem .. A jeżeli ktoś spo- 
strzeże jego podstęp? Niema nawet drugiego lui- 
dora w kieszeni, aby zastąpić nim pieniądz fał - 
szywy i wytłómaczyć się omyłką... Już sięgnął 
do kieszeni, w której miał rewolwer, aby skró- 
cić mękę... 

Karta jego wygrała! , 

Nie śmiał dotknąć wygranych pieniędzy, po- 
stawil wszystko na kartę... Wygrał znów, znów 
postawił wszystko... Trzeci raz, czw rty, dzie- 
siąty.. Wkrótce miał już przed sobą dziesięć ty- 
sięcy franków. Przykryty stosem złota i bankno- 
tów fałszywy luidor nie mógł już wzbudzić po- 
dejrzenia. 

Namiętność do gry wzrastała w B. w miarę 
zwiększania się wygranej. Wziął teraz bank i 
wygrywał dalej. Po zamknięciu kasyna wyszedł 
z pół milionem franków. 

Pomimo stanu oszołomienia, w jaki go 
wprawiło niespodziewane szczęście, powróciwszy 
do domu uczuł wyrzuty sumienia, Wygrał pół 
miliona franków przy pomocy nikczemnego fał- 
szerstwa, Oszustwa! Ale wyrzuty te głuszyło znów 
zadowolenie, że może teraz znów zadowolnić 
swą namiętność i grać, grać dalej... 

Nazajutrz hrabia zaów grał, grał w dni 
następne, wygrywał ciągle. Ale myśl o tałszy- 
wym luidorze nie opuszczała go wcale. I co za 
czary kryły się w tej fałszywej, bez żadnej war- 
tości monecie, że przyciągała do siebie rzeki zło- 
ta, stosy banknotów? I znów budziły się w szczę- 
śliwym graczu wyrzuty i dotknięcie wygranego 
złota parzyło pałce jego piekielnym płomieniem. 
Do wyrzutów sumienia dołjczyła się teraz trwo- 
ga, że stał się ofiarą jakiejś tajemniczej, złowro- 
oi pca: = 

Opuścił Pireneje, przebiegł Riwierę, Włochy, 
Egipt, grając wszędzie, wszędzie prześladowany 
skandalic'nem szczęściem. Wszystkie systemy, 
które go dawniej zrujnowały, teraz zapewniały 


mu wygrana. W świecie graczów wieść o wy- 
brańcu Fortuny sprawiła niezmierne wrażenie; 
wszyscy zachodzili w głowę, co za talizman 
mógł zapewnić takie bajeczne szczęście w grze. 

Po upływie kilku miesięcy hrabia odzyskał 
z lichwą cały swój, stracony poprzednio, olbrzy- 
mi majątek. 

Ale coraz silniejsze dręczyły go wyrzuty, 
coraz większa budziła się w sercu jego trwoga. 
Myśl o fałszywym  luidvrze prześladowała go 
dniem i nocą. Wkrótce do męczących go uczuć 
przybyło nowe, jeszcze dotkliwsze, jeszcze okrut- 
niejsze, Pewność wygranej pozbawiała go rozko- 
szy hazardu, a cóż dla niego warte było życie, 
jeżeli nawet już w grze przestanie znajdować 
przyjemność, 

I chwila krytyczna zbliżała się coraz prę- 
dzej. W pół roku po owym dniu fatalnym, w 
którym postawił na kartę pieniądz fałszywy, hra- 
bia B. spisal testament. W ostatniej swej woli 
odkrył swą tajemnicę, miliony swe zapisał na u 
bogich i wystrzałem z rewolweru pozbawił się 
życia. 

Miał wtedy zaledwie dwadzieścia sześć lat. 


Ruch artystyczno-literacki. 


+ „Dobrobyt.“ Czasopismo ekonomiozno społe- 
czte, pod radakoyą Dr. J. K. Zielińskiego. Wy- 
szedł nr. 16-ty i zawiera następujące artykały. — 
Galicyjski Przewodnik przemysłowy (cztery strony). 
Kwestya kompetencyi do orzekania o ważności wy- 
robów do wydziałów gminnych kas Oszczędności. 
Statystyka Kas oszczędneści w krajach  reprezen- 
towanych w Radzie Państwa. -— za rok 1900. — 
Dłagi i majątek miast. — Akademia eksportowa. 
Giełda wiedeńska w r. 1902. — Wykaz banków z 
końcem lipca br. — Orzeczenia Trybnnału Admi- 
nistracyjnego w sprawach podatkowych. — Wy- 
zysk pcd płaszczykiem przemysła krajowego. — 
Sprawa cukrowa, — Akcya w sprawie prze :ysłu 
krajowego. — Dostawy krajowe. — Przedsiębior- 
stwa pruskie w Galicyi. — Inspektoraty przemy- 
słowe w r. 1902. — Wystawa w Gorlicach. — 
Notatki, — Karsa giełdy wiedeńskiej, 


* Dyrekcyę teatru w Łodzi obejmuje 
ryan (Gawalewicz. 


Teatr lwowski do dnia 81. 
knięty. 
Repertuar teatru krakowikiego. 


Wa środę „Dziady* Miokiawicza. 

Wa czwartek „Urzędowa żona“ Savages. 

W piątek „Bolesław Smiały" Wyspiańskiego. 

W sobotę „Wesela* Wyspiańskiego. 

W niedzielą „Krzyżacy* Sienkiawicza w przerobce 
Walewskiego. 


p. Ma- 


sierpnia zam- 


Zapisy w koùc. sskole fortepianu i cytry prof. 
Wygnańskiago (Trybunalska 14), rozpoczyna się 26. 
bm. Dla młedzieży szkolnej ceny niższe. 


Defrandacya w krakowskiem 
tow. kred. rękodz. i przemysłu. 
Kraków 24. sierpnia. 

W Tow. kredytowem rękodzielników i prze- 
mysłowców nie stracono jeszcze reszty nadziei 
uratowania całości wkładek oszczędności, a to przez 
uzyskanie od wierzycieli wkładkowych kapitału 
gwarancyjnego przez zezwolenie przepisania części 
wkładki na taki fundusz, któryby pozostał zawin- 
kulowapy aż do czasu pokrycia straty, Po odpi- 
saniu funduszów rezerwowych i udziałów, strata na 
razie przedstawia maksymalną sumę 150.000 kor., 
chodzi więc o pozyskanie takiej sumy na sabes- 
pieczenie równowagi bilansu i ochronę od postępo- 
wania konkursowego, Z konkarsów instytacyj fi- 
nansowych, jakie już w kraju widzieliśmy, wierzy» 
ciele wkładkowi uzyskiwali 15 dc 30 pro. zaledwie 
i to po 10 i 20 latach trwania konkursu. W inte» 
regie więc wierzycieli samych leży takie zabez- 
pieczenie bytu instytncyi, aby ona mogła stratę 
pokryć z dorobku. Drobni rękodzielnicy w drodze 
konkursu poręki swej, drugiego udziała złożyć nie 
zdołają, natomiast przy prolongatach kredytu i dal- 
szem ałatwienin spłaty zdołają ponownie kapitał 
udziałowy w jakie 10 lat odtworzyć. Przez ten 
czas coroczne zyski szłyby w całości na choóby 
coroczną spłatę gwarancyi. Nad tą sprawą rato- 
wania tonących radziła przez całą niedzielę z małą 
przerwą Rada nadzorcza, dyrekcya Stowarzyszenia 
i dwaj delegaci Związku Stowarzyszeń, gdyż w Lie- 
dzielę rano przybył drugi delegat w osobie p. 
Vlmera, sekretarza Zwiąskn. Na naradach byli 
obecni delegaci Banku krajowego i Banku austro- 
węgierskiego. Uradzono usilnie dążyć do spełnienia 
tego zadania, Rada nadzorcza podpisała na razie 
80.000 k., drugie tyle podpisali zebrani na razie 
właściciele wkładek, Natnralnie zarząd Towa- 
rzystwa kredytowego liczy i liczyć musi na to, że 
instytucye kredytowe nie odsuną się od niego, ale 
najlepsze zamiary i pracę :: prawdziwem oddaniem 
się obowiązkowi obywatelskiemu członków zarządu 
Towarzystva poprą, że nie staną na stanowska li 
tylko pobieraczy procentów od kapitałów, ale na 
stanowisku służenia społecznem:: dobru. A takiem 
je.t niewątpliwie uratowanie od ruiny setek ręko- 
dzielników krakowskich, o ile tylko podjęte zadanie 
okaże się możliwe, 


Kraków 25. sierpnia». 

W smutnej sprawie defraudacyi w Tow. 
kredytowem zaszedł, jak się zdaje, zwrot pocie- 
szejący, Mówię „jak się zdaje”, gdyż nie wszyst- 
kie pieniądze, potrzebne na pokrycie zdefraudo- 
wanej sumy, już zebrane. Rada nadzorcza i nie- 
którzy członkowie Towarzystwa pośpieszyli wpraw- 
dzie z uznania godną pomocą, lecz wierzyciele, 
tj. właściciele książeczek wkładkowych, muszą 
zgodzić się na odpisanie tymczasowe 25 proc. 
swych wkładek, aty uratować wszystko. Dziś 
podpisano już ogółem do 90.000 koron. Pozostaje 
do zapewnienia suma 60.000 koron. Ze względu 
na potrzebę i pożytek instytucyi życzyć należy, 
aby suma ta jak najrychlej się znalazła, a 
widmo konkursu i strat, nieobliczonych dla 
drobnego przemysłu i rękodzieła, pierzchnie bez 
śladu. 

Należy dodać, że rachunek dyrekcyi jest 
taki: zdefraudowano 353.591 koron, 11 hal. Na 
to posiada Towarzystwo kapitał  udziałowy 
149.014 kor., fundusz rezerwowy 47.672 koron 
i 11.000 koron z majątku aresztowanego defrau- 
danta Mólłera. Rada nadzorcza, dyrekcya i wła- 
ściciele większych książeczek składkowych sub- 
skrybowali razem 60.000 koron, tak że pozosta- 
wałoby do pokrycia 90.000 koron. Z tych 
w ciągu wczorajszego dnia pokryto, jak donosi 
Czas, 30.000 koron, tak że pozosta,a do pokry- 
cta tylko 60.000 koron. Tym sposobem sanacyę 
możnaby pod pewnymi warunkami uważać za 
dokonaną, przy dobrej woli innych właścicieli 
książeczek. 

Interesujące szczegóły o manipulacyach Mal- 
lera podaje N. Reforma, zastrzegając sę wobec 
pewnej ich fantastyczności. Szczegóły te jednak 
krążą po mieście. Odnoszą się one do polic ase- 
kuracyjnych Móliera na 80.000 koron, a Barki 


na 400.000 kor. Jakim sposobem doszło do tak | 


wysokich ubezpieczeń, opłacanych oczywiście 
z defraudowanych pieniędzy, wskazują następu- 
jące szczegóły: 


Müller rozpocząć miał oszukańcze manipu- 
lacye przed 6 laty, uległszy natarczywym żąda- 
niom swego szwagra Stanisława Barki, i od tego 
czasu zebrać sumę 300.000 koron dla. Barki, a 
dla siebie tylko 59.000. Barko rozbijał się za 
granicą, grał na giełdzie. Podobno raz wyciągnął 
od Millera 10.000 koron, twierdząc, że zna 
w Wiedniu „bardzo szczęśliwego gracza“ na gieł- 
dzie; po dwóch tygodniach wrócił Barko do 
Krakowa, twierdząc, że ów gracz z 10.000 kor. 
uciekł. 

Gdy już zabrnął bardzo, zaasekurował Mól- 
ler Barkę i siebie. Podobno Barkę zaasekurował 
przed dwoma przeszło laty na 300.000 koron. 
Wypłata policy nastąpić miała na wypadek 
śmierci Barki, ale pod warunkiem, że śmierć bę- 
dzie naturalną, przynajmniej w ciągu trzech 
pierwszych lat od czasu zapłacenia pierwszej 
premii asekuracyjnej. Po upływie 3 lat mógł 
Barko popełnić samobójstwo, a toby już nie sta- 
nęło na przeszkodzie wypłaceniu policy, ale w 
ciągu trzech pierwszych lat Barki śmierć tylko 
naturalna „mogła się na coś przydać". Otóż na 
te „trzy lata" Barko ciągle brał Mitllera i po 
wodował, że Miller brnął coraz dalej. Barko ba- 
wił bowiem za granicą, w Wenecyi, Nicei (pe- 
wnie także w Monte Carlo) i ciągle pisał do 
Mailera: „Przyślij pieniądze — inaczej się za- 
strzełę i z ubezpieczenia nic nie będzie“. Ponie- 
waż zaś do tych 8 lat brakowało jeszcze kilka 
miesięcy, więc Miller na gwałt posyłał pieniądze, 
bojąc się, aby Barko istotnie się nie zastrzelił. 
Pisywał Barko z Nicei do Millera, że jest chory 
na białkomocz, że więc wkrótce umrze, niech mu 
tylko pieniądze przyśle -- i Müller posyłał. 

i Myślano także o tem — opowiadają po 
mieście — aby Barko pozbawił się życia, żeby 
to samobójstwo jednak na zewnątrz miało pozór 
śmierci naturalnej. Miano się więc postarać o 
żmiję (sic!), którą miano hodować i w danym 
razie „przytulić“ do ciała Barki, aby go ukąsiła. 
Z ukąszenia umarłby Barko, a powiedzianoby 
wtedy, że to zakażenie krwi, z wypłatą więc a- 
sekuracyi nie czynionoby trudności. Opowiadają 
dalej jeszcze „nieprawdopodobniejsze prawdopo- 
dobieństwa*: Móller miał w danym razie zastrze- 
lić najpierw Barkę a potem siebie, policę zaś 
asekuracyjną Barki przekazać Tow. kredytowemu 
rękodzielników i przemysłowców, aby ono 
pokryło sobie w ten sposób zdefraudowane pie- 
niądze. 

W niedzielę wieczorem przewieziono do są- 
du karnego, do więzienia, Móllera, Barkę i dwóch 
braci Kawków. Komisarz Broszkiewicz, jak do- 
noszą dzienniki, złożył sądowi obszerny protokół 
z przesłuchania aresztowanych. N. Ref. dowia- 
duje się, że przy konfrontacyi Mallera z Barką, 
skruszony Müller zalewał się łzami i wyrzucał 
szwagrowi uwiedzenie do defraudacyi. Barko z 
cynicznym spokojem przyjmował wyrzuty, Barko 
prosił sądu o pozwolenie na wikt domowy, który 
mają uzupełniać „ze względu na słabe zdrowie”... 
dwie flaszki piwa dziennie. 

Stefan Kawka, aresztowany pod zarzutem 
współwiny, jest postacią znaną i we Lwowie. Był 
on mianowicie pomocnikiem w księgarni Alten- 
berga, następnie założył w pasażu Hausmana 
biuro kolportacyjne do spółki z niejakim Lan- 
dauem-Landowskim. Wreszcie przybył do Krako- 
wa i ożeniwszy się, założył księgarnię na dwor- 
cu kolejowym. 

O aresztowaniu Barki opowiadają następu- 
jący ciekawy szczegół. Barko był jeszcze na wol- 
ności, gdy Kawka siedział w aresztach pod tele- 
grafem Chcąc porozumieć się z Kawką, udał się 
Barko pod mury aresztów i obrawszy chwilę, gdy 
przechodniów nie było na ulicy, rzucił w okno, 
gdzie siedział Kawka, bułkę, w której znajdowała 
się kartka: „Nie przyznawaj się do więcej, jak 
do dwóch tysięcy*. 

Tymczasem przechodził właśnie jeden z 
ajentów policyjnych i dostrzegi cały manewr. Bar- 
kę natychmiast aresztowano, a los chciał, że 
w tej samej chwili przesłuchiwany Miller wy- 
znał, że zł; m duchem jęgo był szwagier. Nie trze- 
ba było wydawać rozkazu aresztowania Barki, 
bo ten był już „pod ręką*. 


Próby nowych haubice. 


Nowy Targ 25. sierpnia. 

Nowe torty z zewnątrz są pokryte ziemią i 
darnią, następnie obsadzona miodèmi drzewami. 
Srodkowa budowa jest właściwym fortem; dwie 
boczne budowy są ochronnymi szańcami dla pie- 
choty. Głowny fort zbudowany jest z 17 wago- 
nów szyn kołejowych; pod żelazną ścianą znaj- 
duje się podkład z belek drewnianych. Na żelazo 
nasypany podkład kamieni, grubości półtora me- 
tra; kamienie pokryte zie nią. Szańce dla piecho= 
ty zbudowane są }ylko z drzewa i kamieni, przy- 
krytych ziemią; tu nie użyto ściany żelaznej. W 
szańcach i forcie znajdują się odpowiednie ko- 
mory dla broniącej piechoty. Oprócz tego prze- 
prowadzono przed fortami druty kolczaste dla 
utrudnisnia ataku piechoty. Szturm skombino- 
wany rozpocznie się ostrzel.waniem fortu i szań 
ców przez artyleryę polną, popierającą działanie 
piechoty; potem dopiero użyte będą nowe haubi- 
ce i dadzą około 150 strzałów. Podczas ataku 
puszczone będą balony wojskowe dla obserwo 
wania przebiegu manewrów. 

Dzisiaj cały sztab i przybyli wyżsi ofice- 
rowie rekognoskowali teren manewrów, poczem 
nakreślony będzie szczegółowy plan działania, Na 
szańcach dla piechoty ustawiono drewnianych 
żołnierzy i główki gliniane celem stwierdzenia cel- 
ności strzałów atakującej piechoty. Dotąd sprzyja 
pogoda. 


Ostatnie wiadomości. 


We czwartek 27. bm. nastąpi oddanie 
państwu budynku, urządzeńia i środków nauko- 
wych gimnazyum polskiego w Cieszynie. 


Telegramy i telelonematy. 


Przesilenie na Węgrzech. 

Budapeszt 20. sierpuia. Bud. Hirlap. 
donosi, że cesarz jest od kilku dni bardzo znie- 
cierpliwiony i zdenerwowany. Otoczenie cesarza 
chciało go nakłonić, aby w niedzielę trochę od- 
począł po ciągłych trudach i pracach i pojechał 
choćby na jeden dzień na polowanie do Gödöllő, 
jednakże monarcha odrzekł zniecierpliwiony, aby 
mu dano spokój, bo nie chce wiedzieć o żadnym 
wypoczyaku ani też o żadnem polowaniu. 

Do jednego z polityków rzekł cesarz w to- 
nie nadzwyczaj rozdrażnionym: „Nie pojmuję, 
dlaczego mi nikt przez całych 36 lat o tych spra- 
wach ani słowem nie wspomniał, a teraz nagle 
przychodzą do mnie z żądaniami o takiej donio- 
słości". 

Do byłej damy dworu zmarłej cesarzowej 
Elżbiety, hr. Maryi Fesieties, rzekł cesarz już 
w czerwcu tego roku: „Bardzo mi przykro, że 
Węgrzy, których tak bardzo lubię, nie chcą mm 
zrozumieć“. 
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Wiedeń 25. sierpnia. Ze wszystkich stron 
mnożą się głosy czeskie, które objawiają zadowo- 
lenie z powodu żądań Węgrów i zapowiadają po- 
dobne żądania ze strony czeskiej. Na uwagę za- 
sługuje artykuł pos. sejmowego dra Engla w je- 
go własnym organie. Dr. Engel pisze pomiędzy 
innemi, że uważa dzisiaj za pewne, że Węgrzy 
zdobędą znaczne narodowe koncesye. Objawy na 
Węgrzech zasługują na głęboką uwagę .czeskiego 
narodu. Naród czeski przyjmuje sympatycznie żą- 
dania Węgrów. — Czesi sami jednak, ilekroć do- 
magali się koncesyj narodowych, zawsze dozna- 
wali zawodu. Pos. Engel sądzi, że skoro Węgrzy 
zdobędą dla siebie koncesye narodowe, Niemcy 
prędko się z tem oswoją, ale też z zdwojoną siłą 
będą germanizowali Austryę. Engel kończy, wy- 
rażając obawę, że dla narodu czeskiego bardzo 
ciężkie nadchodzą chwile. 

Budapeszt 20. sierpnia. Dzienniki nie 
donoszą nic o przebiegu wczorajszych audyen- 
cyj. Nie wiadomo także, czy przesilenie zbliża 
się ku końcowi, jednakże powszecnnem jest zda- 
nie, że potrwa ono jeszcze bardzo długo. 

W kołach politycznych rozpowszechnioną 
jest dzisiaj wiadomość, jakoby hr. Csaky i Appo- 
nyi jeszcze raz powołani być mieli na audyen- 
cyę. Wiadomość ta jednak wymaga potwier 
dzenia. 

Budapeszt 20. sierpnia. Cesarz przyjmie 
dziś prezydenta gabinetu hr, Khuen-Hedervarego 
na osobnej audyencyi. Także minister handlu 
Lang będzie dziś u cesarza. 


Berlin 25. sierpnia. Sprawa rzekomo pro- 
jektowanego zamku cesarskiego na jednej z wysp 
hawelskich, poruszona przez socyalistyczny Vør- 
wdrts, staje się coraz ciekawszą. W sobotę po 
południu aresztowano odpowiedzialnego redaktora 
pod zarzutem obrazy majestatu i „ciężkiego wy- 
kroczenia* (groben Unfug), wywołanego artyku- 
łem o wyspie cesarskiej. Vortedrts mimo to pod- 
trzymuje swoje twierdzenia i wzywa prokurato- 
ryę, aby mu wytoczyła proces o obrazę p. Tro- 
tha, nadwornego marszałka, od którego rzekomo 
Verwódrts dowiedział się pośrednio o zamierzonej 
budowie zamku, a który w Nord Allg. Złg, temu 
zaprzeczył. 

Budapeszt 20. sierpnia. Cesarz udał się 
dziś o godz. wpół do 10 przed południem do 
szpitala św. Rocba, by odwiedzić ranne ofiary 
wczorajszego pożaru. Ze szpitala udał się mo- 
narcha na miejsce pożaru i oglądał je. 

Paryż 25. sierpnia. Ministrowi marynarki 
Pelletanowi, w powrocie z Cherbourga do Paryża 
zginęła torebka, zawierająca ważne papiery i kil- 
ka tysięcy franków. 

IPąryźś 25. sierpnia. Gawleśs donosi, że 
Labori miał Humbertom poradzić, by nie wno- 
sili zażalenia nieważności, ponieważ werdykt są- 
du przysięgłych na prowincyi mógłby wypaść su- 
rowiej. 

Belgrad 25. sierpnia. Król Piotr z syna- 
mi, księciem Arsenem i ministrem Maszinem roz- 
począł podróż po «raju, udając się najpięrw do 
Topoli. 

Madryt 25. sierpnia. Rząd zaprzecza sta- 
nowczo pogłosce o odkryciu spisku na króla. 

Paryż 25. sierpnia. Ftgaro donosi, że 
król włoski przybędzie tu w połowie październi- 
ka, może z królową, 
p nn" NN 


Rozmaitości. 


Q Prasa | cenzura w Turcyj. Wszystkie co- 
dzienne pisma tureckie w Konstantynopola usa- 
dowiły się tuż nieopodal siebie przy ulicy Wyso- 
kiej Porty, gdzie rnch największy i gdzie naj- 
większym też przepychem uderza w oczy oryental- 
na jaskrawość. Jest tych pism ogółem pięć szale- 
dwie: Jkdam (Wytrwałość), Sabat (Poranek), 
Yerdjttman'i-Lakikał (Tłómacz prawdy), wreszcie 
Serwet (Bogactwo). 

Główna praca w redakcyach stambalskich 
czeka radaktorów (tzw. welikaryirs) około godziny 
2. po południu, wówczas to bowiem aadchodzi po- 
czta. Rzucają się nanią tzw. wóśślerdjines (tłómacze), 
który to tytuł nalekałby się włeściwie wszystkim 
dziennikarzom tureckim, rzadko bowiem kiedy się- 
gają oni w pracach swych po za przekład euro- 
pejskiego importu. Zazwyczaj ma pismo tureckie 
oscbnego referenta do pism niemieckich, osobnego 
do francuskich, dalej angielskich. greckion itd. Na 
czele sztabu redakcyjnego stoi jego szef Bass 
müharrir, w skład zaś personalu wchodzą jeszcze 
oczywiście korrektor i lokalni reporturzy, xnoSzący 
nowinki ze wszystkich zakątków Stambułu, z Ga- 
laty, Pery, Skutari itd, Nie koniec na tem. Naj- 
ważniejszą osobą jest cenzor. 

Około godziny 4. wieczorem kończą wstihar- 
rirs swą pracę. Bass s, uporawszy się 
także w tym czasie z plonem reporterów, porząd- 
kuje cały materyal i poseła do drukarni. Gdy 
skład ukończono, dostaje pierwszą odbitkę  szozot- 
kową censor. 

Stosownie do chwilowego kefu (humoru) kre- 
Śli on, co mu się żywnie podoba, chociaś właści- 
wie nie ma nic do kreślenia, pisma są bowiem 
bardzo ostrożne i wolą raczej wyrzec się najbar- 
dziej zajmującoj wiadomości, niż naraxió się na 
cenzorską niełaskę, — Około godziny 8. przynoszą 
pokiereszowaną ołówkiem cenzora odbitkę napo- 
wrót do drukarni, Specyalny współpracownik, tzw. 
Bass miirretib zapełnia luki materyałem najsapeł 
niej obojętnym — i wówczas dopiero idzie numer 
pod prasę. Pierwszy egzemplarz podlega jeszcze 
kontroli urzędnika, cznwającego nad tem, by w u- 
zapełnieniach nie podano nictakiego, 00 naraziłoby 
na szwank całość lab powagę państwa ottomań- 
skiego. Wreszcie o godzinie 6. rano okasuje się 
nowy namer. 

Pierwsze miejsce w piśmie zajmują wiado- 
mości urzędowe o nominacyach, odznaczeniach itd. 
Turecka biurokracya wykonuje nieustannie chassé 
crośsć i zuajduje się — powiedzieóby można — 
ciągle pomiędzy „bramą saczęśliwości* (Konstan- 
tynopolem) a miejscem urzędowania, odległem nie- 
raz o parę tygodni drogi. Z namaszczeniem Btu- 
dyuje pracowity Osmanli długą listę zarządzeń 
personalnych — dla niej właściwie kupił gazetę. 
Mniej już zajęcia budzi w nim dalsza rabryka 
Yebligat-iresmije (rozporządzenia rządowe), a to 
z dwóch przyczyn: po pierwsze bowiem można tu 
często dowiedzieć się o rzeczach, bardzo dla pod- 
danego jego sułtańskiej mości nieprzyjemnych, a 
powtóre, że zrozumienie napotyka na wielkie prze- 
szkody, gdyż w umiejętności ubierania swych orze- 
czeń w jak najzawilsze okresy nie ma turecka biu- 
rokracya równej sobie na całym świecie, 

Sprawami własnego kraju nie śmie zajmo- 
wać Bię prasa turecka, Jedynie od ozasn do Czasu 
pojawiają się w niej komanikaty rządowe z tego 
zakresu, nielitościwie zazwyczaj znęcające się nad 
prawdą. Kto np. z Iketa.am lab Sabad chciałby 
poinformować się o zamieszkach macedońskich, do- 
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wie się z zadowoleniem, że „rumelijskie prowinoye 
J. Oes. Mości cieszą się dobrodziejstwami trwałego 
pokoju i bezpieczeństwa”; że „ludność ich, dzięki 
lasce opieknńczego Cienia Bożego na ziemi, oddaje 
się spokojnie zwykłym zajęciem, znajdując w tej 
mierzo życzliwe poparcie ze strony rządu, którego 
dobroć jest niepojętą i niewyczarpaną” it. p. Tem 
goriiwiej zabiera się czytelnik do działa polityki 
zagranicznej; ale i tn niewiele się możę dowiedzieć. 
Omówienie stosunku Tarcyi do innych mocarstw 
jest z góry zabronione — przeto wolno omawiaó 
tylko wzajemne stosunki oboych mocarstw  pomię- 
dzy sobą — i to rejestrując jedynie fakta, z wy- 
klnczeniem wszelkich własnych poglądów ra spra- 
wy. Oczywiście w ten sposób podane  informmacye 
najczęściej zgoła nie mogą zająć czytelnika. Cóż 
np. może obchodzić Turka spór ołcwy Niemiec z 
Kanadą — lab też poglądy p. Mheinbabena na 
stosanhi w Ameryce? 


Charakterystycznym przykładem  bezmyślno- 
ści i biarokratyzmu cenzorów tureckich może być 
podany niedawno przez pisma angielskie następu- 
jący wypadek: Amerykańskie Towarzystwo biblijne, 
rozszerzające w Turcyi Pismo śŚw., otrzymało od 
cenzury tureckiej wezwanie, aby skreśliło dwa 
ustępy z listów św. Pawła apostoła do Tessaloń- 
czyków. Jest tam mianowicie mowa o „wiernych 
w Macedonii“. Ponieważ Turcya nie uznaje żadnej 
„prowinoyi Macedonii", zażądał cenzor, aby popra- 
wiono w tłómaozenia i zamiast słowa „Macedonia* 
umieszczono „wiłajety Saloniki i Monast”r". Towa- 
rzystwo biblijne na to naturalnie zgodzić się nie 
chciało i na razie zrzekło się działalności w powyż- 
szych okolicach, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie d. 25. sierpnia. 
Ceny sa 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7'80 do 8'10, pszenica nowa 785 do 
7:80, żyto gotowe 600 do 3'10, nowe. 5'60. do 580, 
owies obroczny got. 5'80 do 6-00, nowy. 525 do D'BE. 
jęczmień past. 525 do 5:80, jęczmień browarny 5:50 
do 600, rzepak 900—935, rzepak nowy —'— do 
—'—, groch pastewny 000 do 000, do gotowania 
776 do 9-00, wyka 5%5 do 550, bobik 5*50 do 6-00, 
hreczka 650 do 7*—, kukurudza nowa 4'75 do 5.25, stara 
6'— do 6'25, chmiel za 56 kilo od 200 do 210. koniczyna 
czerwona 48'— do 55*—, biała 48— do 58 —, szwedzka 
45— do 55—, tymotka 20-— do 38 — 

Spirytus locc sa 50 lit. gotowy 18'25 do 1840 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 10:30 do 10:85, 

Wskutek rezerwy tak'se strony producentów jak 
i kupnjących ruch ograniczony, a młyny nie mające sa- 
pasów płacą sa gotowa zbołe wyższe ceny. Na termina 
atoli chęć kapna jest słabsza. Chmiel tendaje zwyżkowo. 
Inne produkta notują niezmiennie lub słabiej. 


kukurudsza węgierska 6-85 do6*75, owies węgierski 6— 
do 620, rzepak 12— do 12:50, rzepak na sierpień- 
wrzesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—— do =, 

Usposobienie niezmienione. 

Stan powietrza: pięknie. 

Budapeazti d. 25. sierpnia. Kurs w koronach i po 

50 klgr. Notowano pszenicę ną październik 7'54 da 
7'35, na kwiecień 7-65 do 7:68; Żyto na październik 6-16 
do 8'17, na kwiecień 6'41 do 6'42; owies na październik 
5:50 do 5'51, na kwiecień 8'72 do 5:78; kukurudza na 
sierpień 6'19 do 620, kukurudza na wrzesień 615 do 
616, kukurudza na maj 1904 525 do 5'26, rzepak na 
sierpień 00700 do 00-00 

Oferty na pasenicą: dobra. 

Ohęć kupna: lepsza. 
Usposobienie: ailne. ` 
Stan powietrza: upał. 


Targ ma wely. 

Wiedeń 25 sierpnia. Na poniedziałkowy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogółem 
5026 sztuk, w tem było s Galicyi 88 estuk s Bakowi- 

0. 


Przebieg targu był spokojny. 

Ceny niezmienione. 

Niesprzedanych pozostało 45 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny Sprzedano 19 sztuk 
po 66 do 72 koron, 9 po 75 do 78 koron Buhaje pod- 
tmczone bes różnicy pochodzenia kupowano po 58 do 
74 koron. krowy podtuczona po 56 do 7% keron, bydła 
chude po 40 do 56 koron. Wszystko licząc sa  cetnar 
metryczny żywej wagi. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 25. sierpnia. (Tel. „Gazety Narst:- 
wej”). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po prènd- 
nin, Akoye austr. zak}. krod. 642'25, węg. zakład» krad, 
708.50, Anglobanku 278 - , Unionbanka 509'—, Banca 
dla krajów koronnych 40600, Bankvereina 4869:35, Ro- 
denoraditu 905 —, Gal Banka hipot. 5846*—, kow: pab- 
atwowych 64775, kolei południowaj 7800, tramwajn A, 

, B. ——, kolei Kibentha! 416'—, kolei półaccacj 
5884, kolei czerniowiackiej 57500, alpiny 35450, Rima 
Muranra 441—, praskiego towarz. kal. 1615-00, fnbryki 
broni 850 00, tureckie tytoniowe 85800, Galic. Karpac- 
kiego Towarzystwa naftowago 1034, oblig. węg. 1g- 
demnis. 9785, renta majowa 100'*15, austr. renta koro- 
nowa 100'65 węg. renta koronowa 97:75, 56-let. listy tow, 
kredyt. ziamsk. 9870, 4-procent. listy banku krajowago 
8875, 4'/ą-procsnt. listy banku krajow. 102-25, 5-procent. 
komunal. obligacys Banku krajowego 102, 4-procen | 
listy banku hipotecznego 98:20, 4!/,-proc. listy banko 
hipotecznego 10125, 6-procent. listy bankn hipoteazneg » 
111'20, 4-procant. galio, oblig. propiuac. 100'20, 4-proc. 
galic. pokyczką kraj. x r. 1898 99'770 4-procant. poky- 
ozku m, Lwowa 968'85, losy tureckie 11785, marki 117:85, 
rubla 258.80. 

Framkfurt i. 35. siorpnia. Giełda sagraniozna A>»- 
stryackie kredyty 202725, Kolej państwowa ——, Alpi- 
ny —'—, Disconto 185-75, Laura 325:00. 


Paryi. Zamknięcie giełdy. Trzy pro: 


i d, 25, sierpnia. 
osntowa renta 97'723. Mąka —'—. 


Berlin d. 25. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstrygokie 85'25 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —*—, Austryackie kredyty 000—, Disc. Oommaąv- 


dit. 000—. 
LOSY. 


Wiedeń d. 25.sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. m) procentowe: Austr. zakl. kr. s. obl. pr. z roku 
1880 8%, 287—, Austr. zakł. kr. z. obl, H x r. 1889 80/, 
000—, Tow. żegl. na Dunaju 100 słr. 4%, 97800, Ure- 
gulow. Dunaju z 1880 100 złr. 5°/, 381'50, Węg. Banku 
EP po 100 słr. 4°% 260'-—-, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 20/, 86'25, Tureckie obl prem. kolej. po 400 fr. 
116:76. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5 
sir. 18'80, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 100 kor. 487-00 
Olary 40 słr. 168—, Pokyczka m. Insbruka 90 xłr. 88-— 
Losy m. Krakowa 30 sł. B0'00, Pożyczka m. Lublany 20, 
al. 72-—, Ofen 40 sir. 167—, Palffy 40 złr. 170-—, Oserw. 
krayża austr, tow. LO złr. 54—, Ozerw. krzyża węg. tow. 
5 ałr. 26:80, Losy fand. aro. Rudolfa 10 złr. 68-—, Salma 
40 słr, 231'—, Pożyczka Saloburgska 20 słr. 78-—, Po- 
życzka Bt. Grenois 40 xłr. 350—, Losy komunalne mis- 
sta Wiednia s 1874 470*—. 


O a 
5 Okulista zg 
Dr. Leon Sruder 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karela 

Ludwika l. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 


Przyjechali do Lwowa dnia 25. sierpnia 1908. 
K. Poniatowski z Wołynia, M. Buczyński z Rosyi, 
R. Stelhamer z Wiednia, K. Łarzyńska z Podola 
ros, M. Mayer z Wadowic, K. Ilustrowska z Kró- 
lestwa polskiego, B. Ratyński z Sienicy, T. Mól- 
ler z Hanan, B. Rozwadowski z Kossowa, A. Bo- 
sowski z Krakowa, J. Madeyski z Bochni, J. 3e- 
benef z Odessy, dr. A. Iskrzyczi z Sanoka, J. 
Niedzielski i M. Rafałowicz z Warszawy, A. Koch 
z Linzu. 


Książe i milionerka. 


(Ciąg dalszy.) 

Racksole wolnym krokiem przeszedł przez 
dużych rozmi'rów pokój, wziął drugie krzesło i 
przysunąwszy je do krzesełka kuchmistrza, usiadł 
naprzeciw niego. Tak siedzieli obok siebie, styka- 
jąc się niemal kolanami, z ciałem Dimmocka na 
łożu. Po prawej stronie Racksola stała marmuro- 
wa umywalnia, założona instrumentami, przynie- 
sionymi przez Rocca. Światło elektryczne oświe- 
cało w połowie twarz kuchmistrza, drugą połowę 
zostawiając w cieniu. 

Racksole rozpoczął rozmowę, klepiąc towa- 
rzysza po kolanie. 

— Jesteś więc także Anglikiem, 
w moim hotelu cudzoziemca... 

— Nie jestem Anglikiem zaprzeczył z 
fegmą Rocco — urodziłem się obywatelem Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Skąd, do dyabła, pochodzisz? — zawo- 
łał Racksole. 


udającym 


DROBNE OGLOSZENIA 


po 2 et. od wyrazu. 


Truskawki 
olbrzymie, ananasowe, do smażenia, pąso- 
we, starupolskie, słodkie. Poziomki mie- 
sięczae, pąsowe i białe, wszystkich tuzin 

po 18 et. Dwór Łapszyn, RBrzeżany 


J. CHRISTOF 
we LWOWIE 


Fabryka stór i żaiusyj 
134 ul. Jabłomowskich 9. 


EA T 
Tarang ogredu 
w Torskiem koło Zaleszczyk 
wysyla 


AELE 22 


a później inne Śliwki szezepione 5 kg. 
franco 2 k. 50 b. 9270 


Nowo otwarta 


azkoła sztuki stosowanej i 
robót ręcznych. — Lwów, 
Wila Palatyn, Gełębia 12. 
Wpisy począwszy od 25 sierpnia od 
10 do 12 przedpołudniem. 9262 


| ERD m 


Wagi wagonowe, 
wagi naestowe, wagi dla by- 
dla, wagi dziesiętne i ra- 
mażemmne najnowszej 

i po cenach 


OOOOOOOOGOCIIO0O0000000 
C. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 26 Sierpnia 1903 Nr. 194 


— Przyszedłem 
Mianuję się Włochem, bo w Rzymie wyrobiłem 
sobie sławę znakomitego kulinarnego artysty. Ko- 
rzystniej dla człowieka mego fachu uchodzić za 
cudzoziemca. Dziwnie brzmiałoby, gdybyś, panie 
Racksole, wołać musiał ma twego naczelnego 
kuchmistrza : Klihu Bucker. Zmieniłem narodo- 
wość dla tych samych powodów, dla których 
zmienił ją mój przyjaciel i kolega Julian, którego 
prawdziwe nazwisko Jackson. 

— Julian jest twoim przyjacielem? 

— Był nim, ale przestał być od chwili 
obecnej. Nie godziłem się już dawniej z jego 
metodą działania, teraz jawnie stanę w opo- 
zycyi. 

— Czy tak? — zagadnął Racksole. — Są- 
dzę, że tego nie uczynisz, panie Elihu Rucker, 
obywatelu Stanów Zjednoczonych. W krótkim 
bardzo czasie znajdziesz się w ręku policyi, a 
twoja jawna opozycya nie zostanie uwzglę- 
dnioną. 

— Być może! — westchnął Rocco. 


— Przedtem jednak, dla zaspokojenia oso- 
bistej ciekawości mojej, ośmielę się zadać ci 
kilka pytań. Skoro przyznałeś się do udziału w 


koastrukcyi 
najtańszych oferuje 


Franciszka, 


p a M Z 


Liceum Żeńskie 


9256 


i 8-kzlaszwry Zakład naukowy 


SF. Niedziaik «skiej 


we Lwowie, Kopernika 20. 


przyjmuje wpisy uczenie dochodzących 1 stałych pensyona- 
rek od dnia 29 sierpnia, egzamina wstępne 3. 1 4. wrze- 
śnia, a rozooczęcie roku szkolnego d. 5. września r. b. 


un f k i 
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k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


na jaką zdobyć się potrafisz. Wszak prawda ? 

— Prawda — potwierdził ze spokojem 
Rocco. — Domyślam się jednak, że nie zdołam 
odpowiedzieć na wszystkie pytania pańskie. Zrc- 
bię, co będzie w mej możności. 

— Dobrze — rzekł Racksole i odchrząk- 
nąwszy, dod:ł: — Zechciej w krótkich słowach 
wyjawić cel całej intrygi. 

— Nie uczynię tego ani w krótkich, ani w 
długich słowach. Pan wiesz, że tajemnice. ta nie 
do mnie należy. 

— Dlaczego biedny Dimmock został otru- 
ty? — dowiadywał się Amerykanin, a głos jego 
przybierał miększe brzmienie, gdy spoglądał na 
ciało nieszczęśliwego młodzieńca. 

— Nie wiem — odpowiedział Rocco. —- 
Nie potrzebuję pana objaśniać, że byłem przeci- 
wny temu zamiarowi. Nie uprzedzono mnie na- 
wet i dowiedziałem się o wszystkiem po fak'ie, 
co tem więcej zraziło mnie do ich planów. 

— Dowodzić może chcesz także, że niewia- 
domo ci, dlaczego Dimraock śmierć poniósł ? 

— Dowodzę tylko, że nie uznawałem po- 
trzeby tej śmierci. On umarł dlatego, że miał 
intencyę zdradzić sprawę, w której poprzednio 


na świat w New-Jersey. |intrydze, możesz odpowiadać z całą szczerością, brał czynny udzi ał. Przyp uszczam, że nie popeł- 


niam niedyskrecj'i, że pasa domyślałeś się tego. 
Sumiennie wyznż ję, iż byłe m przeciwny morder- 
stwu. 

— Zatem to było mot'derstwo ? 

— W pewnym stopniu przyczynienie się do 
zgonu. 

— Kto się przyczynił ? 

— Niewłaściwe pytanie. 

— Czyżby kto inny jeszcze dopuścił się 
zbrodni, prócz ciebie i Juli? na ? 

— Nie wiem, słowo (laję, że nie wiem. 

- No, to odpowiedz na drugie pytanie: 
Co robiłeś teraz z ciałem Dimmocka ? 

- Od jak dawna stałeś pan w sąsiedniej 
łazience? — odparł Rocco z niezrównaną czel- 
nością. 

— Nie przy sądzaj sobie prawa badania 
„mn e, panie Rucker, Mam ochoię rozbić ci krzyż 


kolanem! Nie racizę ci więc rozdraźniać mnie 
bardziej jeszcze. Go robiłeś z ciałem Dim- 
mocka ? 


— Balsamow alem je. 

— Bal... 8a... mo.. wałeś?... 

— Niewątplivrie. System Richardsona arte- 
ryalnych natrysków* zosiał przezemnie ulepszony. 


MEBLE GIRT? 


Bracia Tercyarze św. 


biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zak pione. Ceny umiar- 
kowane — robota staranna. 
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Marya 


9268 właścicielka i 


| i uniwers. reklamy 
„8 ADOLFA CHULAWSK EGO 


w Wiedniu, Vi., Getreidemarkt 


przez pierwszorzędnych artystów. — 
adresów. 


TENY TTE TELSJ"T, A A s rAz 7 
m onen ae 7 ER MDR 2 


Eeucha 


Wyższy Zakład wychowawczo - 


Obok szkoły czteroklasowej ludowej i sześcioklasowej wydz tałowej, posiadającej 
prawo publiczności, otwieram z dniem 5 września lr. na mocy zezwo- 
lenia c. k. Rady szkolnej krajowej s 
sześciokiasowe Liceum żeński ©- 
Pensyonarki, jakoteż uczenice dochodzące wpisuję 
w lokalu szkolnym przy ul. Czarnieckiego |. I, I. 
udzielam codziennie od 11 rano, do godziny 6 popołudniu, 


rea A BE PTWJ O GOT H S NATO DDA CT (AF, y 


i Centralne biuro ogłoszeń, dzisnników 


przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świa- 
ta: zamówienia na wykonanie: afiszów, szyldów, 
Udzielanie autentycznych. 


od dnia 26 sierpnia 


| Fryta 


"= m__— 
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522 msi.  ||Giovanni Zuliani i Syn 


Nie przypuszczał pan, że do inaych wiadomości 
łączę umiejętność bałsamowania ciał zmarłych ?... 
Tak jest rzeczywiście. 

— Ależ po co? — pytał coraz więcej zdu- 
miony Racksole -- po co balsamować i temu 
biednemu ciału nie dać spokoju? 

— Nie domyśla się pan? Trup ten musi być 
starannie zachowany. Jast on dowodem stanowczo 
obeiążającym osobę lub osoby, nieznane policyi. 
Wypaść może potrzeba przewożenia go z miej- 
sca na miejsce. Ciało zmarłego "nie da się ukry- 
wać długo; zdradza zawsze obecność swoją. Nie- 
podobna wrzucić je do Tamizy, bo w ciągu je- 
dnej doby zostanie wyłowione. Zagrzebać nie- 
bezpiecznie, gdyż odnajdą wprędce. Najlepiej 
niezesztywniałe zwłoki trzymać gotowe w każdej 
chwili do przenoszenia, gdzie dogodniej. Nie po- 
trzebuję tłómaczyć, źe ciało nie zabalsamowane 
ulega zepsuciu najpóźniej po czterech lub pięciu 
dniach; konserwować je dłużej trudno. To mnie 
skłoniło do zabalsamowania ciała Dimmocka. Ze- 
chciej pan pamiętać, że przeciwny byłem mor- 
derstwu, ale nie mogę odstępować kolegi w kło- 
potacb. Pan zaszedłeś znienacka, zastałeś mnie 
przy robocie, ot i wszystko wyjaśnione. 


(C. d. n.) 


pierwsza krajowa 9060 
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piętro. Bliższ vch informacyj 4 
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woary i muszle — schody — balkony — żłoby — grobowce — ozdob 

i wszelkie tym podobne wyroby z cementu, 4 
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie, 
i z prowincyi uskuteczniamy najstaranniej, 


budowlane 


Łaskawe zamówienia miejscowe 
wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych. 


Up 'z82am3 Ea r wnych 'zytelników, aby zamawiając lub kupująć przedmio- 
ży zeklamow ine w ir serie Na'odoweż lub w ogóle korzystając z dzi łu ogłosze- 
niowego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodow , jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje zaczerpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na i 

ogłoszeń Fastty Narodowej. ko 


cie,ggów" lzolejow""ch. 
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giełdowe zarowno na giełdzie 


przekazy i listy kredytowe, 


wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne l i 
wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 


Gedziny urzędowe od V-tej do 13'/, — i od 3 de 4'/,. 


(dawny lekal Banka kredytowego). 


WYMIANY 


(parter od frontu) 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty 
akrupulatniejszych kursach, uskutecznia poi takimi samym! 
wiedeńskiej jak i na giełdach 


zagraniesne po możliwie naj- 
warunkami wszelkie zlecenia 
zagranicznych, wydaje na 
miejsca kąpielowe bezpośrednia 


oddział w* hiad k o wvv y 


przyjmuje wkładki na &/°% książeczki oszczczędnościowe 


| Oddział towarowo - handlowy 

À załatwia czynności bandlowo-komisowe, a zatem: zakı pno i sprze aż zboża, nasion, spiry- 
3 tusu, artykułów |, <stewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 

y » . 

b Oddział Zastawniczy tę 
E udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 
(Parier w podwórzu). 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


1) Tylko w piątki i poniedziałki. 


UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone tłustym drukiem. 


odj. Lwów W 
prz. Czerniowce odj. 
» Jamy s 


„ . Bnkareszt 
„  KonBtancya 
» Konstantynopol » 


prz. Warszawa cdj. 
„ Wrocław n 
» Berlin - 
odj. Kraków dw. k. półn. prz. 
prz. Przerów odj. 
odj. Przerów pra. 
prz. Praga odj. 
| „ Karlsbad 3 
prz. Wiedeń dw. k. półn. dj 


odj. 
odj. Wiedeń dw. k. poł. prz. 
prz. Wenecya odj. 
„  Flereneya ĘĄ 


LJ Rzym LJ 


odj. Wiedeń dw. k. zach. prz. 
prz. Zurych odj. 
n Paryż w 


Ostenda 


Lwów prz. 
prz. Kijów ìvia Pod- odj. 


n Odessa |wołoczyska . 
z i via 
„ Wilno f 


Brody s 


23) Od 1 czerwca do 81 sierpni:. 


Czas środnio-europejski. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


